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W ItEiżdym przypadku użytkownik ponosi odpowiedzialność za zgodność swoich działań z prawem. Nie wolno przyjmować, że 
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% DBUOIEJ POŁOWY LUTEGO 1829 ROKU. 

IX. 

PRZEJAŻDŻKA W PRUSSACH POLSKICŁ 

IsJST PlEBWaZY* 

Z Soboty (Zoppot) o półtory mili od Gdańirka. 

Abym wseelkim z twćj strany zapobiegł za« 
rzutom^ i usprawiedliwionym był jeśli oczekiwa- 
niu twemu niezupełnie odpowiedziałem, muszę 
ci naprzód wyznać, £e obowiązek jakiś na mnie 
włożył) nie tak był łatwy, jakim mi go z razu 
szczćra chęć moja i chciwość badania zabytków 
ojczystych wystawiały. W opisie tym przejaźdz. 
ki mojćj po kraju co niegdyś polskiemu hołdo* 
wał berłu, nie spodziewaj się szczegółów tak do- 
kładnie zebranych i wyjaśnionych, tak zwięzłe 
powiązanych , izby ci mistrzowski przedstawiały 
obraz; cel bowietii główny podróży, albo pr^^^..;^^ 
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•*'.(») Sprsedai płodu tego w gronach była dosy6 ko. 
]^2^itną> chociaż na/p*e?<,iii€Jszc nieraz po sto jagód dajq- 
<«^ sprzedawaitb tylko po 2 groszu. 
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laźdzki, poratowanie zdrowia przy bri^c^ach mor- 
skich, nic dozwalał do badań ściślejszych po- 
trzebnego czasu. Nie mniemam jednak izby to 
co mi sic postrzcdz dało, równie jak uwagi ja- 
kie rozmaite mićjsca i przedmioty nastręczyły, 
miały być obojętne dla ciebie, któremu najmil- 
sze jest to wszystko co ubiegłe ojczyzny naszej 
przypomina czasy. « 

Miejscem od którego przejażdżkę z towarzy- 
szem podróży mojej, a zatem i opis jej rozpo- 
czynam, jest Wipna Góra, wieś niegdyś własno- 
ścią Jana Henryka Dąbrowskiego, a dziś jego 
rodziny pobytem będąca. W kościele murowa- 
nym na wzgórzu spoczywają szanowne zwłoki 
tego obywatela^ żołnierza i nauk przyjaciela. Ko- 
ściół te» wystawiony przez X. Czartoryskiego bi- 
skupa poznaiiskiegi) , który przemieszkiwał w 
Winnój Górze,, w tćm samem stoi miejscu, gdzie 
niegdyś istniał drewniany jeszcze w r. 1347 przez 
Ł Szymonowiczą >iskupa poznańskiego wznie- 
siony. J^dną z osobliwości tego miójsca są win- 
»ice zasadzone od południowej strony Winnej 
Góry, dające wyborne wino stołowe (*). Tyle- 
Łrotne przykłady udawania się na naszej ziemi 
tego płodu', ilady uprawy wina: w wielu mićj- 
6Ćach południdwycli a nawet i północnych pro- 
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wincji polskich dostrzegane, powinnyby być dość 
silnynl bodźcem i zachęceniem dla rolników do za- 
prowadzania tćj korzystnej przemysłu rolniczego 
gałęzi, tćm bardziej iż jak wyra€howan^e i doświad* 
czenie przekonywa, nakłady nar to metylko stra- 
conymi być nie itiogą, ale nadto znaczne stosun- 
kowo przynosi?! korzyści. 

Zbliżając się da Gniezna, nap^ólno szukaliśmy 
śladów> mogących nam dawniejsze przypomniće 
epoki.' Ta rodu Lechitów kolebka, prócz imie- 
' nia nic prawi<r nie zachowała, eoby badawczą 
zająć mogło ciekawość. Ak sama w t^m miej- 
scu obecność obudziła zwrotne ku przeszłości 
iTCZucia. Umysł na skrz^ji^ach myślh bujająe 
w dawne przeiosił sfc wieki, lecz chciwem* pro- 
wadząc wzrokiem, dla stcschnionejduszy żadnego ' 
żyeia, żadne} tiie zyskałem pamiątki. €óż mi 
po owym rzędzie kaini^^nic-; nie są to owe co , 
przeszłość widziały; nowość ich lubo zaeićra 
marzenia, a riajpysznićjszy pałac tytcby swoją 
nie ujął mnie wspaniałością, Me mur na pół zwa- 
lony, lub gruzy obalonćj twierdzy. — Miła jest 
krama^marzeń t człowiek w nićj &woją powięk- 
sza isto(ę; z ciasnych granic ciała unicsrotuy, o- 
kiem niczmicrzoności sięgając, przestaje być femy- 
słów więźniem; przeszłość przed siebie sprowa- 
dza^ przestrzeń w jednym Kamyka obrębie. — Cóź 
więcej duszę ze stanu jćj nicości wyprowadza , 
co więcej podaje jćj żywiołów jeśli nie przeszłości 
wspomnienie.^ Tę przeszłość, kurz wieków na 
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nasypane sprowadza miiry: przez nie ćmiertel- 
ny okiem duszy do ich posad zagląda, a szuka- 
jąc ich przeznaczenia , wiek od wieku oddziela y 
i czćm dzisiaj jest, widzi. 

To miasto wiccćj liczyło po£arów nit wieków. 
Ostatni pożar wraku 1817, w dniu 17 Maja, trzy 
czcici miasta zniszczył. Na mićjscu drewnia- 
nych domów stanęły murowane; rynek, ulick do 
niego przytykająca i ulica zamieszkana przez 
£ydów z porządnych składają się domów, reszta 
miasta z domków. — Wjeżdża się do niego obok 
bagna, dawniej Świętem jeziorem zwanego, któ- 
re przez wyrzucanie w nie nieczystości do ba- 
gnistego dziś stanu przywiedzione zostało. Uli- 
ca prowadząca do rynku jest wzgórzysta; ślad 
wzgórza na którćm było miasto przez czas zagi- 
nął. — Była to góra Lecha , na której siał ga- 
rnek przez pierwszych xiążąt polskich zamieszki- 
wany. Tu z góry Lecha widać dom kanonikal- 
1 ny zdający się czasy dawniejsze zapamiętywać; 
w południowo] jego ścianie jest marmurowy ka- 
mień, na którym koza i trzy róże, a pod tym 
herbem napis w łacińskim języku: uRoku zba* 
wlenia IG 13, miesiąca kwietnia upłynionego^ a 
drugiego od pożaru^ sŁafaniem i kosztem oboj'» 
ga prawa Doktora Tomasza Josiekiego kano- 
nika i ojflęjaia jenerainega gnieźnieńskiego z 
fundamentów wzniesiony. ^^ Poniżej herb trzy 
rzeki i lilery J. R. S. T. 1). C. G. P. M. które 
oznaczają: Jan Kalsztcin Kanonik nietropolit'\lny 
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gnieźnieński i n^yis : p^reszcie po drugim póia^ 
rze który i kołatała ivyzszego nie oszczędziły 
roku pańskiego W60 d. 25 sierpnia kosztem nie* 
małym ^n(Hvu bdbudowany.u Ztąd jeszcze Mri- 
dzićć się dają rain; pałacu arcybiskupiego przy 
brzegu jeziora Jelonek. 

Kościół gnieźnieński roku 965 na jednym 
z siedmiu pagórków najwznioślójszyni, Górą Le- 
cha zwanym, wystawiony, poświęcony jest Mat- 
ce Boskiej, i ina tytuł Świętego kościoła gnie* 
inieńskiego. 

Z całej starożytności swojej nie zachował 
on nie wiccój oprócz drzwi miedzianych: od spo- 
du jest płaskorzeźba wyobrażająca puhar, w któ« 
ry pieniądze wkładają; wyżej zaś" widać orła 
strzegącego ciała świętego męczennika. Darował 
je kościołowi Bolesław Chrobry (*). 

Dwie wieże do zachodu obrócone, mają 90 
łokci wysokości , wierzchołki zaś ich z drzewa 
przybudowane ł. 55. Wieże te nie od razu wy- 
stawione były, czego różność murów dowodzi; w 
tćj co obrócona ku zachodowi, znajduje się tabli* 
ca kamienna, na której herb Sa/ima, i drugi wy- 
obrażający człowieka i Iwa z koroną. W wie- 
ży wschodniój zćgar i cztery dzwony są zawie- 
szone. X)ba dachy bazylik! są miedziane: jeden 
wyższy okrywa sam ^^odek kościoła , drugi niż-. 

« ' : — 

{*) Naruszewicz w Tomie II hi8U>r)i> twierazi ie drswi 
te z Kijowa pochodzą. 
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8sy miejsce d\» ptoccssji pneznacsone, oraz ka7 
plice w około'idaee. 

Na wierschu facjaty widać herb Poinian i lU 
tery: M. Ł. D. 6. A. G* 1632. któro^ oznaczają : 
MaUiias Łubieński Dei gratia srchiepiscopus gne- 
sncDsis. Są jeszcze inne po stronach koSeioła 
litery i herby pięknie wyzłacane. 

Przy *wnijściu do kościoła przez zachodnią 
bramę, w której są drzwi wyżej wspomniane, 
znajduje się naczynie do święconej wody, z gra- 
nitowego kamienia niezgrabnie wyrobione; zda- 
je się być starożytności zabytkiem. 

Dwadzieścia cztery kolumn utrzymuje sklepie- 
nie kościoła. W około niego są kaplice w roz- 
maitych czasach przystawianer posadzka kościel- 
na jest marmurowa. 

Ołtarz większy przez Władysława Łubieuskic- 
go arcybiskupa wystawiony, utrzymywany jest 
przez sześć kolumn. Pomiędzy temi, w olbrzymiej 
postaci stoją posągi święlycli, wypłacane równic 
jak ołtarz, do którego wstępuje się po ośmiu 
marmurowych schodach* Po prawćj stronie oł- 
^ tarza jest tron arcybiskupów; z tćjźe strony scho- 
dzi się do choru mpiójszcgo czyli Presbyterium; 
ten wjłoiony jest w kształcie łuku marmurem 
ró£ncgo koloru: dalej znajduje się stalla prałatów 
i kanoników gdiie odśpiewują modlitwy. 

W środku samego kościoła widać mauzoleum. 
Był tu dawniej inny, przez Szwedów zniszczony 
pomniki lecz roku 16S2 naprawiony, nakoniec w 
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ostatnim poiarze kościoła ze szczętem zaginął. 
Teraźniejszy jest na 'wzór S. jpiotra w Bazyljce 
Watykańskiej roku 1767 przez Macieja Łubień- 
skiego wystawiony. Fundament jego kwadrato- 
wy z marmuru, nad nim cztźry kolumny w kst^ta.^ 
cic korony wierzchołek grobowca utrzymują. W 
środku ołtarz poświęcony. S. Wojciechowi i S. 
Stanisławowi. Z tyłu ołtarza jest marmurowa 
tablica z wyrytym obrazem Gaudencjnsza, brata S* 
Wojciecha , w arcybiskupim ubiorze. Na ółta« 
rzu samym jest trumna, obejmująca,^ jak mówią, 
kości S. Wojciecha, zamknięte w skrzyneczce i 
zapieczętowane. Trumna obłoidna jest blacha- 
mi srebrnemi na których wyryte są w płasko- 
rzeźbie czyny z życia tego męczennika. On sam, 
w pontyfikalnym ubiorze , ze srebra wyrobiony, 
)Bpoczywa na trumnie. Po prawój jój"? stronie 
jest główny napis łaciński wyrażający czóm 
był Swifty Wojciech: ie przez Bolesława w 
Trzemesznie ciało jego wykupione, £e przez Ot- 
tona Cesarza odwiedzane było; źe nakoniec po- 
mnik ten Świętemu Wojciechowi poświęcił r. 
1662 Wojciech Pilchowicz, biskup, hypponeński, 
suifragan i kanonik Warmiński, oraz kanonik ka- 
tedralny gnieźnieński, dziekan łowicki i aekre- 
tarz królewski. 

Przed tym ołtarzem odprawia się w pewnych 
czasach nabożeństwo i śpićwana bywa pieśń 
Boga Rodzica Dziewica. Przed trumną, po- 
chowane są zwłoki zmarłego w roku 1422 arey- 
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biskupa Trąby. Dziś jeszcze istniejące organy 
stawiane były w roku 1662 przez Jerzego z 
6dai(ska. 

* Na kolomnach wspierających sklepienie, znaj- 
dają po jcdnćj i drugiój stilonie rozmaite gro- 
^idWe napisy i wyobrażenia tych dla których by- 
^ły kładzione: między innemi godny jest wspomnie- 
hik grobowiec Władysława Łubieńskiego arcy- 
biskupa, który wiele kościołowi gnieźnieńskiemu 
^ 'sif jBasłuźył, przez naprawy jakie poczynił. U- 
marł roku, 1767. Kapituła w dowód wdzięczno^ 
ści wystawiła mu pomnik rzeczony; w bliskości 
znajduje się grobowiec Stanisława Karnko wskie- 
.go, któryjjumarł w Łowiczu, a w Kaliszu 1603 
roku został pochowany. Nabożeństwo za jego 
"Huszę, odprawia się przy trumnie Świętego Woj- 
ciechia.— Nakoniec zasługuje na uwagę grobowiec 
Kajetana Sołtyka, biskupa krakowskiego , zmar- 
łego r. 1788, w 1792 r. wystawiony, 
\ Po lew^j stronic umieszczona tablica wielka 
miedziana, w murze kościoła, wybraża arcybisku- 
pa .Takóba Sienno, zmarłego r. 1480, z gotyekie- 
mi do kpła literami. — Kamień pochyło po 
łoiony, na którym wyryta osoba w arcybisku- 
pim stroju z literami gotyckiemi, wyobraża Zbi- 
gniewa Oleśnickiej, zmarłego 1493.^ 

Ponad kaplicą Łubieńskich, w ścianie kościo- 
ła jest grobowiec z napisem: Maciej Łubieński. Je- 
mu to najwięcej pra<vie winien jest teraźniejszy 
kl>ścioł; umarł 1652 r. 
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Pozostaje nam jeticze mówić o ka|dicach, lt4« 
rc jakeśmy powiedsieli w około koicioła się znaj* 
dują, stanowiąc wszakże jedną całość* Wszysl* 
kie, jprócz kaplicy Potockich, mają wnijścia mar* 
murowe w kształcie łuków, £elazn«mi kratan^i 
zamykane , oraz marmurowe posadzki. Kaplice 
te są następujące : 

1. Potockich; dwa ma wnijćcia: cała mozaiką 
wyłoiona; ołtarz podobnie mozaikowy: naprze- 
ciw niego mauzoleum z posągiem arcybiskupa 
Teodora Potockiego. Tu jest także grób jego i 
zwłoki. 2 Kaplica, załoiona^ przez Rarnkowskię* 
go r. 1591, ma w sobie grobowiec pod którym 
spoczywa Stanisław Szembek arcybiskup, zmarły 
r. 1721. Tu jest także sarkofag Michała Ra- 
dziejowskiego , Kardynała i arcybiskupa , syna 
Hjeronima Radziejowskiego, od którego kośtioł 
gnieźnieński dostał ubiory i klejnoty kosztowne^ 
oraz 120,000 złt. Umarł on w Gdańsku; pocho« 
wany w Warszawie; 3 Kaplica zwana Doktorów, 
malowaniami ozdobiona; 4 Sgo Walentyna mę- 
czennika zawióra grób Wikarjuszów gnieźnieńskie- 
go kościoła; 5 S. Krzyża, przeznaczona na gr&b 
prałatów i kanoników tego koicioła: ma ółtars 
mozaikowy i małą figurę krzyża. 6 Poczęcia 
Matki Boskićj. Tu są sLwłoki dwóch arcybisku* 
pów Łatalskiego i Gołębickiego; 7 niegdyi Drya 
dziś Kołuszkich, eała marmurem wyłożona; S 
Sulima, naprzeciw ołtarza: zawićrająca grób ar- 
cybiskupa Olszowskiego^ którego postać z alaha* 

23 
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Mra jest wyrbbióna; 9 niogdjó Bogorja, dziś 
Wydfgów; 10 niegdyś Gniazdo wskieh, dziś Sła.v 
1/fińskieh;' 11 niegdyś DoIIwow, dziś Baranow- 
skich; f2 z dwóch ciasnych zrobioną, ma dwa 
mauzolea, na których w pontyfikalnych ubiorach 
£ czerwonego marmuru wyrobione 'postaci arcy- 
biskupów Drzeszgowskiego i Eryckiegb Andrzeja; 
13 wyrobiona z bocznego portyku kościoła, przy 
którym tyły drzwi o których mówUiśmy; ^ na- 
'przeciw ołtarza obraz i pomnik zbrohzowójMa^ 
chy X. Maxymiljana Skrżetuskiego , Prezydenta i 
Trybunału Koronnego w r. 1776; 14 Łubieńskich, I 
ma dwa wnijścia; obok ołtarza mauzoleum z | 
marmuru, posąg Macieja Łubieńskiego i napis 
w jf zyku łacińskim , wyrażający szczególnie fe 
koronował Marję Ludwikę żonę Władysława iV 

■ 

i Jana Kazimierza, ie z ruin kościół gnieźnień« 
ski podniósł, i czynszami udarowkł, 2c wscho- 
dnią wybudował wieźf i miedzią pokrył. Umart 
W £iOwiczu^ ciało jego w tym grobie złoione. 
Za "trzecią kaplicą znajduje się zakryslja, z któ- 
' f ój wchód do BtalH prałatów i kanoników. W 
niój flkładjest kosztownych ubiorów i infuł. — 
Tu pokazi]^? ifki*zynkc ze złota , w kształcie ko- 
rony zrobioną, i kamieniami wysadzaną. W ńiój 
MWCjftige^sięgłowa^S. Wojciecha. W zakrystjijest 
podobna 'do'tój lecz mniójsza i nie tak bogata, 
% golyćkiemi tiapisami, w której znajduje się 
głowa jakiejś świętej. Pod muzycznym chorem jest 
kapUulan czyli izba posiedzeń kapituły. W niej 
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nad drzwiami znafduje się marmurowy kaqdeń, 
ha którym wyryty statut o porządku w kapuule 
odbywać się mającym; ztąd po prdwćj stronie 
malowany obraz Macieja Łubieńskiego, po lew^j 
Wawf^ca Gembickiego, a naprzeciw, tego Sta- 
nisława Karokowskiego arcybiskupów. Na przy- 
bocznych ścianach zawieszone są obrazy: zamordo« 
wania S. Stanisława, i przeniesieniil da nieba 
ciał męczenników zabitych w miejscu gdzie dziś v 

miasto Kazimiera. 

Z izby tćj idzie się do archiwum, gdzie wiele o« 
ryginalnych dokumentów dawnych się zachowuje,^ 
równie jak Xiąlka dobrodziejstw dla archidjecezji 
gnieźnicńskićj. Xiąika taigpaprowadzoną została 
za Zygmunta III r* 1521— zaczął ją Łaski arcy- 
biskup. "^ 

W bibljotcce, nad portykiem wschodnim ko* 
scioła, znajduje się jeszcze bibija na pergaminie 
wielkim napisana, którą Kazimierz Wielki temu 
darował kościołowi* Jest tu TÓwniei rękopism 
^ptycki z n 1262« Zwłoki Kanclerza Łaskiego 
znajdowały się w orator jum ^pod tytułem S. Sta« 
nisława r. 1515 przczi niego samego na grób 
własny wystawionóm; lecz V końcu zeszłego 
wieku dq szczętu oratorjum zniszczało; zwłoki 
wydobyta i pod kolumną murowaną w tóm roióf. 
scu gdzie było oratorjum złożono. Pierścień je- 
. go złoty z szafirem , na którym znajdował się 
herb Korab, Kapituła Ignacemu Krasickiemu swo* 
jemu arcybiskupowi r- 1799 darowała. 
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1 

/' 

> Na sarkofagu jcg[o znajdaje się napis łaciński : 
Jan Łaski, kanclerz królestwa, arcybiskup gnie- 
śnieński, sprawca tytułu namiestnika papiezkie- 
gp dla arcybiskupów gnieźnieńskich, ziemię z Je- 
ruzalemy sprowadził, którą cmentarz ten posypał, 
i urnę ziemi swojej w tóm miójscu położył. U- 

marł w r* 15^1. 

' Na tym cmentarzu pochowani byli kapłani, 
którzy w czasie zarazy pomarli. Zaraza ta sprzą- 
tnęła prawie wszystkich, bo trzech tylko zostało. 
Ustała r. 1709. 

Na tomie cmentarzu, stoi dzwonica, na miój- 
acu zniszczonój dawnej wiefy, gdzie były dzwo- 
ny i zegar. Dzwon który tu wisi zowie s\q JFoJ" 
ciech. Średnica jego 4 łokcie, wysokość 3^ wy« 
nosi. Podług akt kapituły, Potocki arcybiskup 
dał na jego ulanie 10,000 złt. i niektóre koszto- 
wności; 

Przy tjm cmentarzu znajduje się kościół S* 
Jerzego męczennika, który tak dawno istnieje jak 
' Polska. Mówią bowiem , źe Lech wystawił tu 

pogańskim bóstwom świątnicę. Ta z granitowych 
kamieni, z pól zebranych zbudowana, miała w. 
dłuż 36, w szerz zaś 12 łokci. Budowa niezgra- 
bna, na wązkieh fundamentach była oparta, 
Mieczysław po przyjęciu wiary bożyszcza do 
J€i,ioraświftegopoy9rzuca6 kazał, a świątynię na 
chrześcijański kościółek zamienił. Tym sposo- 
bem więc budowa ta poprzedziła kościół archy- 
djecezjalny guieźnieński; wystawiona na nowo r. 
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17S2 dawne zachoWała fundamenta. RoSeioł' 
gfiieźniedski roku 1018 został spalony. R. 1083 
BretysłaW X. Czeski, w czasie napadu swojego , 
zabrał wiele kosztownych rzeczy, o ozćm wspo* 
mina kronikarz Rozma z Pragi* Zabrał takie \ 
ciała męczenników: Jana, Benedykta, Izaaka^ 
Mateusza i Kryspina , na pustyni gdzie jest dzi6 
miasto Kazimierz, zamordowanych. 

Marcin 1. z rodu Zahawa^ arcybiskup podniósł 
kościół ze zwalisk, Zdzisław zkk z rodu Kozło^ 
rogów r. 1184 srebrem , złotem i innemi sprzę- 
tami obdarzył. R. 1331 drapieina Krzyżaków 
ręka, w czasie ich na Gniezno napadu, kościoło- 
wi nie przebaczyła. R. 1455 piorun zrzucił ku- 
lę ziemską na wierzchołku kościoła będącą. R* 
1613, d. 27 kwietnia całe miasto zgorzało, a poSar 
ten zniszczył równiei kościół i wszystkie in- 
ne oprócz S. Jana. Baranowski arcybiskup wziął 
się niezwłocznie do sti^iania nowego; a dzie- 
łem tćm zajmowali się po nim Wawrzyniec Gem- 
bicki i Jan Wężyk, Baranowskiego następcy; na- 
koniec r. 1642 Maciój Łubieński je dokończył , 
ten miedzianą blachą budowlę pokrył , i wieżę 
wschodnią wzniósł do tej wysokości jaką zacho- 
dnia miała. Ale wzniesiony gmach znów uf w r* 
1760 poiarły płomienie; zdarzyło się to za arcy- 
biskupstwa Władysława Łubieńskiego, który sta- 
raniem 9wojóm w krotce do dawnego stanu go 
przywrócił. 

Znajdowała się w skarbcu kościoła tego ssa^ 
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eowna slaroi^tności pamiątka. Był to ołtarzyk 
yf ksstałcie niąikif ze srebra ulany i pozłocony. 
Po^cdoćj stronie w płaskorzeźbie wyrobiony był 
Chb^ystus na krzyżu i dwie osoby pod krzyżem 
stojąco; pa drugićj krzyżak przed Matką Boską 
kjfe^ący^ .W około napis ryty w gotyckim eha- 
raktcnie^ y^T^usunt drihundirt jor unde ach 
hujide iichzic joj\ dolis machen Bruder Thile 
ndngisłer von Lorich Huskumpihur; z drugiego 
n^bol^u: Nach Gołis gebort zum Elęing desę thom 
i)JU in WIS er lirenfrov€ii Herc unde der heili' 
nigen der heiligetun hy in ist. « 
. Po roztworzeniu, wewnątrz, z jednaj strony wi- 
dać było Chrystusa na krzyżu, z drugiej figury 
świętych; po bokach zaś drobne relikwje. 

W bitwie pod Grunwaldem xiąźka ta Komtu- 
rowi Thiclc zabrana, oddana została do skarbcu 
gnieźnieńskiego kościoła. Cztery wieki na jc- 
doein leżała miejscu, i teraz dopiero w obce 
przesyła ręce. Darowano ten boialy pomnik na- 
stępcy tronu pruskiego, kiedy ten przez Gniezno 
przejjcidzał. 

Tyle o kościele gnieźnieńskim : w opisie jego 
Korzystałem z pisma: Monumenta Ecclesiae metr, 
gnes, przez Siemicńskiego przełożonego nad ko- 
ściołem r. 1S23 w Poznaniu wydanego. — Napró- 
żnobym ciekawość twoją rozdrażniał, gdybym o 
miastach przez które przejeżdżaliśmy chciał co 
mówić. Miasta te są kupą mnićjszej lub wick- 
szój ilości domów, gdzie ubogi mieszkaniec za- 
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ledwo o śwojćii wiedzący istnicoiaa^ tam nrę ro«. 
i%i , tam żyje , tam ui^ićra. Gdzie niegdzie ui 
jeszcze nazwiska miejsc które nałeią do dzie- 
jów; i cóz wiccój powiedzieć o Mątwach, 
wiosce pod Inowrocławiem, o Gonsawie, o Na, 
kle i innych* Kanał od Bydgoszczy do Notecie 
nad którą leży Nakło, ułatwia s^aw statków 
Wisłą płynących do Warty, ztąd zaś do Odry, 
a następnie do Elby. Tym sposobem spław Wi- 
ił4 z /Hamburgiem ma związek^ Kanał ten źe 
szluzami ciągnie się na 4 mile* 
Jadąc ku Bydgoszczy trafia się ipa miasto Ła- 

•biazyn, które pamicttióm będzie ^ dziejach Pol- 
ski ćmiercią jednego z jój * wrogów. Przed 

-ki ku laty spalone, dziś się odnawia. Zdaje dę 
że z dwóch części jest złożone jedna za- 
^lieszkana jest przez ewangelików, gdyż w 
środku rynku jest porządny^ Luteranów kościół. 
Brzegi Wisły od Bydgoszczy > są bardzo pia,-^ 
szczyste; lecz gdzie nie ma piasku, najurodzaj-i 
nićjsze widać Żuławy (Niderungen)^* Pastwiska 
są tam tak pięknfe, bujność paszy tak wielka, iż 
nie dziw że gospodarze wielkie posagi swoim 
dają córkom. Ogrody te z ur<>dzajnćm drzewem 

-rozciągają się do Wisły, a łażdego mienie po« 
Tządnie jest ogrodzone i topolami obsadzone. A- 
j[)y Wisła wylewem swoim gruntom nie szkodzi- 

. ła, wzniosła dobroczynna dawniójszego rządu 
ręka wał ogromny, kióry widok rzeki zupełnie 
zasłstnia. Po tym wale można chodzić i jeździć, 
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a widok % niego na Wisłę, na przeciwne brzegi, 
gdzie się miasto Chełm odkrywa, przyjemne czjf- 
ni wraienie. Wał ten kończy się wjcidzaj^c do 
Świeca* To miasto obwiedzione jest murem : 
daje się w nićm widzićć krzyiaeki kościół, a o« 
gromny bastjon który góruje nad miastem, przy. 
pominą cał.'^ postać miasta średnich wieków, i 
piUEonosi myśl ku czasom, gdzie nie było sil* 
nego między ludami węzła, ale nieufność i bo* 
jaźń, gdzie zamiast traktatów trzeba było vxm^ 
ry wznosić f aby się od ustawicznych i niespo- 
dzianych zasłaniać napaści. Kiedy jui wyobra- 
żenia polityczne myśl nasz;^ 'AJC^y> nie od rze-^ 
czy będzie wspomnićć co dotyczy miasta, lego. 
W czasie ostatnich wojen z Krzyżakami zosta- 
wało ono w ręku Polaków, którzy pod wodcą 
dwóch męinych braci wytrzymywali napady 
Krzyżaków. Wiadomy jest sposób wojowania tych 
panów:, gwałty, rozlćw krwi niewinnćj , zemsta, 
chciwość były ich piętnem, i do wojen pobudką. 
Nie dosyć mieli na zawojowaniu bałwochwalczego 
ludu Prusaków, chciało im się Pomorza, ziemi Do« 
brzyńskićj, Miehałowskiój, którą gdyby posiedli 
zapragnęliby Mazowsza, Wielkopolski, i gdyby' 
nie męztwo przodków naszych, moieby te okoli- 
ce dziś zniemczonre były. -*- W czasie tedy oblę- 
ienia, chcąc miasto do poddania przymusić, nie- 
winnych i bezbronnych wieśniaków łapali i tych 
nad brzegiem Wisły wprost waro\rni wieszali. 
Mie dosyć na tćm; lecz pod pozorem umowy, za- 
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prosili dowodzców polskich, i mając ich w rę- 
ku zamordowali. Ile zajm)Liją uwagę mury wła- 
śnie jakby świeże , lyie miasto gdy się do niego 
wjeżdża nieprzyjemny przedstawia widok. Jest to 
zbiór domów ciasnych, murem pruskim budowa- 
nych (*). W nłćm traci się pamięć murów sta- 
rożytnych, kościoła dawnego i znika z oczu o- 
gromny bastjon. Nie mogliśmy wyjechać z mia* 
sta nie widząc coby miał znaczyć. Poszliśmy 
więc brzegiem Wisły, który tu jest znacznie wy- 
soki, ścieszką wykładaną gruzami. Tych dostar- 
cza warownia o której mówić będziemy. W koń- 
cu miasta ujrzeliśmy ten bastjon. Przed nim, 
nieco z boku, sfoi dom dzierżawcy dóbr Świeca, 
\vłaśnie w tern miejscu gdzie niegdyś było cao- 
ło warowni. Stajnie jego znajdują się na jćj gru-^ 
zach po jednćj stronie. Gruzy te widocznie 'po- 
kazują, że cztćry były basljony; z tych dwa zu- 
pełnie zawalone, i wśród gruzów* widać otwory; 
trzeci od strony północno-zachddnićj w połowie 
jeszcze stoi,;a czwarty, który jak się żdaje-^wo- 
bjętości był z nich największy, w całości srę do- 
chował. Zamek ten jest nad Wisłą z prawćj 
strony jego płynącą. Z lewćj płynie rzeka Ciarną 
wodą nazwana i wpada do Wisły, okrążając for- 
tccę, która tym sposobem znajdowała się na pół- 
wyspie. Na przeciwnym brzegu Czarnej Wody 



(•) Znana jest hiulowa tak nazwanych prii^Unh do- 
U1Ó.W: belki na krzyi, cegły, a niekiedy suHia glina Miifdży 
niemi— t« są ściany. 
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^idać ofcopy^ 6taM?ianc zapewne w eelu uderza* 
nia z^amtąd na fortecę; i tutaj to bez wątpienia 
oblcieni widzieć musieli nieszczęśliwe ofiary, 
przez przeniefwierezjch Krzyżaków mordowane: 
Jest jeszcze przekop oddzielający fortecę od mfa- 
JBta, na którym był most zwodzony. Nad tym 
przekopem stoi wspomniana baszta. W znacpnój 
od gruzów odległości są drzwiczki ; za pomocą 
drabiny doszedłszy do nich, weszliśmy w ciemni- 
cę czyli rodzaj przysionku, a nakonicc do samój 
baszty, która światło z góry odbiera, będąc jstk^ 
by walcem wydrążonym. Trochę słomy ozna- 
czało, ze w potrzebie zamykają tu złapanego na 
gorącyin uczynku winowajcę. Dziedziniec za- 
mieszkaiiia dzierżawcy jest cały gruzami zasła- 
ny. Pomiędzy ocaloną basztą a drugą zachowa- 
ną do połowy, ciągnie się mur, czyli raczój dwie 
ściany b^^z dachu. Grubość tych murów,* jako 
toź i bastjonów blisko trzy łokcie wynosi. Wi- 
dać, że gdy się dach jeszcze znajdował nad tym 
salonem, służył komuś za mieszkanie, gdyż we- 
wnątrz ściany są bielone; gdzie zaś wapno od- 
pada pokazują się dawnićjsze malowania, napi- 
sy, herby i godła. Między herbami spostrzegłem 
gr^fa siedzącego. Jest to herb Xiążąt Pomor- 
skich; ten bowiem zamek sięga dwunastego 
wieku i miał być przez Świętopełka założony. 
Posadzka salonu do połowy jest zawalona gru- 
zami, które zawaliły i dół fortecy. Przeciskając 
się pomiędzy uiemiidojść można do podziemnych 
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otworów. Wszystko tam ma postać przerażają* 
cą. — No(ve(Nouenburg), G/wW(Mcwe), Tczew 
«(Dirschau), niczem na yrzmiankę ;Basługiwać nio 
mogą. 

Jeszcze dziś jakiś e^ad obrony, w zwalonych 
murach miast tych postrzegać można. -^ Jakże 
przyjemnćm będzie dla ciebie przypomnienie to 
misze, iź w całym ciągu podróży a£ do Gdańska, 
a nawet ku zachodnićj jego stronie, uważaliśmy 
język polski górujący nad niemieckim. W Tcze- 
wie naprzykład , gdyśmy do zgromadzonych na 
rynku ludzi po niemiecku przemówili, pytając się 
jaka byłaby droga po drugiej stronie Wisły z 
Marjenburga do Mąrjenwerder (*), ci odpowie- 
dzieli po polsku, ze nieco jest piasku z Malbor^ 
Ła do Kwidzyna (**). 

Mieszkający lud w tych stronach składa się z 
Polaków, Kaszubów i Niemców. Ci ostatni w 
najlepszym są bycie; z pomiędzy nich wielu na- 
leży do zgromadzenia Braci Morawskich czyli 
Hernhutów; kobióty leh rozpoznać można po 
czarnćm na głowie ubraniu. 

O milę od Gdańska postrzedz już można, że do 
wielkiego zbliżamy się miasta. W kształcie u- 



(*) Używając niemieckich naswisk. 
(••) Tak po poUka te miasta nazywają. 
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lic ciągnące się przedmieścia są po wlększćj czę- 
ści przez przemysłową ludność zamieszkane. 
Mim się wjedzie do ńiiasta, ukazują się szańoc^ 
tak dawniejsze jak i nowe. Pochłonęły one ini- 
Ijony, gdy tymczasem Gdańsk z położenia swe- 
go nad* morzem nie waipym jest punktem woj- 
skowym dla wojny^kontynentalnćj : duma Napo- 
leona zagrzebała tam skarby, które na dobro spo- 
łeczeństwa obróconeby być mogły. Widok we- 
wnętrzny^ Gdańska zapowiada staroźytnAć. Do- 
my, ściśnięte jak żołnierze w szeregach, wązkie, 
jak kamienice w Staram miejcie w Warszawie, 
ulice cia^e, dla idących nawet pieszo niedogo- 
dne, przed każdym domem wystawa zabiera|ąea 
dwa razy więcćj mićjsca niź trotoary w in- 
nych miastach,^ a na domiar nieprzyjemności u- 
lica jedna do drligićj tak podobna, ze będącemu 
dziesięć razy w Gdańsku jeszcze jest trudno zna- 
leźć się wkazdćm miejscu. Oto jest Gdańsk (*). 
I w rzeczy samej Gdańsk dla kupca tylko mo£e byó 
2nośny; dla innych mało ma żywiołu: ani uczo- 
ny ani światowy człowiek nie znajdzie tu powa- 
bów dla siebie. Żadne gmachy die zajmują je- 
go uwagi; a nawet i giełda kupiecka, która , w 
lak handlowem mieście wysiicń przepychu ku- 
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(*} Zd.iizyłusi^* nam razu jednego^czteremajobolc siebie 
iŁUpit^iin^mi końmi wjeżdżać do Cdańakn; stragany prze* 
kupniów mocno na t^in ucierpiały, a baba jedna której 
rozrzuciliśmy owoce, przywitała nas przymówkg targową. 
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pieckiego przcdmiolciii by być powinnia, nie ma 
tu tćj okazałości, jakiej się podróżny mógł spo- 
dziewać. 



PODRÓŻ NA WSCHODZIE 
przez młodego Hr> Lab o r de odbywana. 



Na jcdnćm z posiedzeń , Akademji Paryzkićj 
napisów i nauk nadobnych , Hr. AIcsander La- 
bordc (*) zajął uwagę zgromadzenia odczytaniem 
ułamku z listu syna swego, podróżującego na 
wschodzie w towarzystwie P. Linant artysty fran- 
cuzkiego, który ma polecenie od Towarzystwa 
Afrykańskiego w Londynie do zwiedzenia krajów 
wschodnich. Po uczynieniu niektórych uwag nad 
odkrycit^mi przez dawnych* podróżnych uskutc- 
cznionemi, oraz postrzeźeń nad krajami mało 
żnanemi które syn jego zwiedził, ciągnął on w 
następujący sposób opisanie podróży: 

» Pomiędzy za jmująccmi miejscami któ^e pozna- 
Mi, znajduje się wyspa leząca na odnodze Acaba , 

' ^1 

(*) O podróży jego odbytej na wschodzie umieścili- 
śmy wiadomość \y Nrze 20 pisma naszego* 

I 

\ 

■ b 



\ % 



— 190 — 



naprzeciwko Bas-Korcye, gdzie P. Burchardt 
mniemał odki'yć znakomite zwaliska, których je- 
dnak nie mógł zwiedzie nie mając łodzi. Mło- 
dzi podróżni udali się tam na półnadzy na dwóch 
pniach palmowych , chociaż to było o pół mili 
od brzegu; ale zamiast zwalisk ciekawość zajmu- 
jących , znaleźli tam jedynie zan^ek turecki roz- 
burzony, na szczycie którego zatknęli przyniesio- 
ną z sobą chorągiew, a którą w miesiąc po ich 
powrocie jeszcze tam widać było. 

Przewodnicy ich przybyli nakoniee w liczbie 
ośmiu, wszyscy naczelnicy pokoleń lub. krewni 
Szelków; między tymi ujrzeli naczelnika pokole- 
nia które nie chciało przyjąć P, Bankcs. Udali 
się zatem w podróż w orszaku 19 osób wynoszą- 
cym, oraz mającym piętnaście wielbłądów i ży- 
wność na dni piętnaście. Opuściwszy Acaba, 
wstąpili na ziemię Wielkiój Wądry-araba (zape, 
wne Kadek Barnea w Piśmie S. który to kraj 
służył za kommunikację Jeruzalemy z Ehonya- 
bac do przeprowadzanfia towarów za czasów Sa- 
lomona). Przybywszy po trzech dniach^ do Wa- 
dry Moasa, postrzegli znaczną bandę Fcllasówo- 
koło jednego z grobów, i niespokojni byli przez 
chwilę że siły ich zbyt były słabe przeciwko napa- 
ści; ale w krotce odda}ających się ujrzeli. Na- 
koniee spuścili się w wąwóz, i zaczęli dostrze- 
gać po prawej i lewćj stronie liczne grobowców 
skałach wykute i wspaniały przedstawiające wi- 
dok: ale niech mi wolno będzie użyć tu wła- 
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snych podróżnego wyrazów: ))Zlcźliśmy, mówi 
on, % wielbłądów, i zaczęliśmy rysować, kiedy 
wtem zawołali na nas Arabowie: co robicie? to 
przecież nie są zwaliska! W istocie, 'weszliśmy 
po chwili doprawdziwój WadryMoasa pośród gro- 
bowców najogroranićjszego stylu, powykuwanych 
w cypłastych skałach więcej niźpierwszjs wybic- 
głych, a w głębi ujrzeliśmy rzęd olbrzymićj 
wielkości pomników, które trudtie do opisania 
czyniły na nas wrażenie. Widzieliśmy wspólnie 
zwaliska Balbeku, długie Palmiry kolumnady^ 
ulicę i ów owal w Djeraseku, ale \o wszystko dale- 
kiem jest od tych niezmiernych gmachów o dwóch 
lub trzech piętrach kolumn, od tćj przestrzeni skat 
nagich pół mili w kwadrat mającej, wydrążonej 
i zasłanój najbogatszemi szczątkami starożytno- 
ścią które nas w ciągłóm utrzymywały zachwyce- 
niu. 

Nakoniec przybyliśmy do mićjsca zwanego Se* 
rai Pharaoriy (pałac Faraona), niezmiernie 
wielkiej budowli', w poblisko^ci którćj założyli- 
śmy w grocie naszą główną kwaterę ; oglądając 
pomniki owe, prosiliśmy nieba aby nam dosyć 
dozwoliło czasu do zdjęcia dokładnie planu ich 
i widoków. Ale zaledwieśmy zaczęli rysować 
najbliższy od nas pomnik , aliści jęden z Ara- 
bów powiedział nam , że jto nic ' nic było , i że 
powinniśmy się pośpićszyć zwiedzić Kamei Pha* 
raon , ( skarb Faraona ). Poszliśmy za nim , i 
zdawaliśmy się chcieć udać" ku obszernemu tea- 
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tpowi wykutemu w skale, oraz ku^nowyin mauzole- 
om. Ujrzeliśmy w krotce arcydzieło wyborne- 
go zachowania i osobliwości, ale którego styl i 
budowa pełne są błędów: massa o dwóch pię- 
trach kolumn, przy najbogatszych ozdobach cie- 
kawej płaskorzeźby, kolosaliM posągi na koniach, 
przedstawiają widok najnayswyczajnićjszy jaki 
mi się kiedybąć mógł wydąnsyć, a którego naj- 
piękniejsze rysunki słabe ledwie daćby mogły 
wyobrażenie. Doszliśmy ' wreszcie do przedłu- 
Senia wąwozu, gdzie ujrzeliśmy ogromny łuk try- 
umfalny wsparły na dwóch ścianach utworzonych 
przez ograniczające ten wąwóz skały,- orAk nowe 
szeregi ♦grobów, więcój zajmujących i bogatszych 
niź pierwsze. Wszystkie te pomniki wykute w 
kamieniu rózowo-ziarnistym , mają barwę pełną 
harmonji, którój przydają jeszcze mocy szerokie 
massy cieniów rzuconych przez sterczące do koła 
fikały. ' ' 

Nazajutrz zwiedziliśmy pomnik który mieszkań- 
cy^ nazywa ją eZDe/r, (klasztor), a który P. Bankcs 
i towarzysze podróży jego w wielkicm tylko wi- 
dzieli oddaleniu ; pomnik ten nie jest porządku 
Łoryntskiego, jak się temu sławnemu wędrowni- 
kowi przćz szJLła przybliżające zdawało , alepo« 
rządku mieszanego, nadzwyczajnie dziwacznego, 
o którym rysunki' ty Ike daćby zdołały wyobraże- 
nie; jest on wszelako bardziej może olbrzymi 
i obszerniójszy niź Kamei Faraona. Dnia nastę- 
pnego, przebiegaliśmy okolice mia^sta, groby, wą- 
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wosy, które krzyżują «ic z 8ob% w edlogłosci 
pięciu lieues od wszystkich boków góry; zdarzy- 
ło nam się odkryć dwa napisy dobrze zachowa* 
ne; jeden jest grecki i bardzo długi, drugi zaś iaciim 
ski; miękkość kamienia była przyczyną pozacić- 
ranią się większej części innych. Przepędziliśmy 
tam cztery dni na przerysowywaniu znakomita 
szych pomników, których zebraliśmy trzydzieści 
dwa wielkie widoki, a trzy dni następne na zdej- 
mowaniu planów miasta i karty tćj okolicy, tak 
daleko jakeśmy tylko mogli posunąć badania na- 
sze. Na godzinę przed wschodem słońca uda« 
waliśmy się do praejf^ aby się dniowi nie dać wy- 
przedzić ani na chwilę; musieliśniy ciągle spić« 
rać się z naszymi Arabami , którzy nas naglili 
do opuszczenia tćj okolicy, mówiąc ie o milę 
ztamtąd dwa pokolenia biły się z sobą, a w skut« 
ku tego niieszkańcy mićjscowi ustąpić im kazali 
z pomiędzy siebie. Targowaliśmy się z nimi iia« 
przód o dnie , potem o godziny , a nakooiec o 
chwile. Po ośmiu dniach prac usilnych i zakon- \ 
czeniu prawie wszystkich więcej zajmujących ry- 
sunków, w dalszą ruszyliśmy podróż; lecz przed 
opuszczeniem owego wąwozu zatrzymaliśmy się ' 
nieco, aby jeszcze choć przez oząs krótki oglą- 
dać to miejsce osobliwsze, to tajemnicze niiasto, 
którego budynki, pozostały, a mieszkańcy zni- 
knęli. Ten przepych w sztuce* ta okazałość po- 
śrórl jałowości i panującego milczenia pustyni, 
zdawały nam się być fantastycznćm p^zedstawie- 

25 
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ttfem jednej 2 owych powieści arabskich, jakie na« 
BI przew.odnicy w ciągu długich nocy w podró- 
iy opowiadali. Zdawałoby nam się było nazajutrz, 
Seimy tylko marzyli, gdyby nasze rysunki, nasze 
karty, a nadewszystko utrudzenie, o rzeczywi- 
stości nas nie zapewniały. 

Powracając wzięliśmy się nieco wiccćj ku 
wffchodowi^ drogą, która nas pierwszego zaraz 
dnia do Sabra doprowadziła. Jest to starożytne 
miasto wcale prawie nieznane , w którćm znaj- 
dują się zwaliska dwóch świątyń i dobrze docho- ^ 
' wana namnachja. Inne stanowiska nasze na tćj 
drodze, ai do Acaba, oznaczone są podobnież 
ruinami, ale po większej części z średnich wie- 
ków, albo nawet z czasów Selima, i nale£ą do 
.stanowhfc karawany Mekkaóskićj. Rozłączyłem 
się z P. Łinantna pustyni Faraona; on tniałna- 
- tychmiftst powrócić do Kairu, ja zaś. udawałem 
"Się na zwiedzenie półwyspu Synai , przebywając 
go od północy 'ku południowi aź do Tor, a od 
wschodu ku zachodowi od Sherinundo Mokalaba. 
W tej ostatniój podróży ai do klasztoru S. Ka- 
tarzyny przebyłem całd. Wadd^s, w najwięcćj 
zajmująeóm przecięciu góry. Spocząwszy przez 
. dni kilka w klasztorze, zwiedziłem te mićjscatak 
■ sławne w Piśmie lwiętom, równie jak rozburzo- 
ne klasztory S. Sarby, któreby wam zapewne Tau- 
rus i Karadus przypomniały. 

Trzeba było powracając przenieść na.papićr 
napisy w Mdkalabie; lecz .najwięcej mię zajęły 

I 
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dotąd zupcłflic ZAnjcdhapc płasliorze^Ky i hjero* 
glify w Mogara, które praerjsowułein jak najdo* 
kładniej; stać się ony mogą bardzo waźncini od 
odkrycia tłumaczenia foneutjckiego. Ozdoby ze- 
wnętrzne w Waddy Magara zupełną mają zgo- 
dność z ozdoba^mi yf Giseli i 3.aceaj*a;. s.daią się 
one naleieć do krótów Memfis;^ inne {akie się 
dają postrzegać na sz<;zycie góry^ zwanej- S^ra* 
beil.i Kladdan, zawierają szjoreg nazwisk maj^ 
cych charakter histor^znych pompiilKĆ^yK Farao- 
nów; jest to może jedyny pomnik egipski za gra- 
nicami £giptu« Groby te sąi przybytkami ćmier- 
tełnemi wojowników", którzy a£ tuta>.poDiei|F od- 
wagę swoją^ luk iyeązc«$^śliw^cH ca^naM^ygiumiu 
8mier6 znaleźli ?u ^ 

Oto jest opi« młodogo podróżnego któcego.wjj^^ 
zasługuje na niejakie poj|ła£anie, i^ któ«ry qie spoi- 
dziówał się* bynajmniej^ ^y.lisl jegot miał by^Ur 
dzielony publicznością- zapowiada oa. mi ob^szęi*- 
niójszy i azczegółewy; w jtyn» bowienr nio mó.wt 
ani o doznanych. trMdnościach, anf o i)idbezpie- 
czenstwach na jaki.9 musiał być naraiony;^ ale 
zakończa UsV swój jnryjątkięm z dawpcgo. poety, 
klóry tak się zgadza z, jegq i mojem. połoienieiii. 
Jest to mićjsce gd^ie J^zon mówi da .<4ca swe- 
go: ))Nic m^śl o niebezpieczeństwach podróży 
))mojejy kochany ojcze,, zwracaj tylko^ myśli two 
»do tój chwili, w której wesoła nawa przynie* 
»sie mnie do Kolchidy, w którćj będziesz mile 
»shicłuił opisu przygód moich, opowiadano wszy* 
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» stkich tych ludach jakie zv^ieclzę przez ten esas kie« 
» d; ty za powrotem moim wzdychać będziesz {*) « 



■.^•: 






XI. 
DZDENNIK PODRÓŻY DO KRYMU 

odbytej wrohu \%25 przez Karola Kacz- 
kowskiego D.^ Ml — % godłem: ....et 
haec oKm memUmse Juvab$t... C*V 



"" ZiininK '{przystąpimy do udzielenia rysu dzieła 
tbgó i niektórych vryjątków, nie będzie zbytecz- 
nym przytoczyć pobudki jakie autora do napi« 
sania i wydania go skłoniły, oraz wskazać pod 
jatiemi względami opisy mićjsc zwiedzanych u« 
'tfkatecznióne zostały. Autor yr dedykacji^ równie 
]&k mkliku słoikach przyjaciołom poświeconych, 
'Usprawiedliwia ich namową i naleganiem ogło* 
'leżenie pracy, której sam niedokładność i niepo. 
iprawność przyznaje ; a nawet mówi w jednóm 
inićjscu: nNie odważyłem się ..robić poprawek w 
nrzeczach nawet lekarskich, inaczćj bo\fieintrzc- 
»baby wszystko odiAieniać i do ścisłości przy- 



(*) Miody 1P. de Łaborde jui powrócił do Francji. 

(»*) ,W Warszawie. Części 4. in la. druk. N. Gliiks- 
berga. Cena zlt. 10. C*. Isza str. 110— 2ga 167— 3cia 
170- 4ta 154.— Autor doch<5d z wyprzedaży dzieła swe- 
go poświęcił Instytutom obogick. 
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uprowadzić, co na innem miejscu dopełnię i z 
)) samego siebie krytyka zrobię, u 

Przez tak otwarle przyznanie się do niedosko- 
nałości, uprzedza juź dla siebie autor w sposób 
korzystny czytających, a^ nas wyręcza niejako, 
dając własne o swćj prarcy zdanie, które z nim 
w części podzielić musimy. Bezstronnością wsze- 
lako powodowani przyznać powinniśmy dziełu je- 
go zalety, które szczególniej wydatnie się uka- 
ja w troskliwćm ^rómad^^eniu szczegółów Jiisto- 
rycznycb, podań Inićjscowycb, i postrzeień pod 
ró£nym względem Zkgruntpwnością czynionych. ' 
• Jako dziennik, w ciągu podróży, w chwilach 
•wypoczynku spisywany, dziełko to nie ma ukła- 
du jednostajnego; jest raczej zanotowaniem tego 
co autor widział lub słyszał, tego co czynił, czuł, 
lub ułyślał; a szczególniej postrzeień i uwag czy- 
nionych ^Wl względem topografii medycznój , o- 
raz historji i obyczajów ludów jakie niegdyś za- 
mieszkiwały miejsca przez niego zwiedzane, je- 
ografji, statystyki i geologji* Opisy swoje przepla- 
ta autor jitź to humorycznemi juź filozoficzneiai 
uwagami , juź wiadomościami dla podróżujących 
poźytecznemi^ a nakoniec wzmiankami (nazbytmo- 
£e częstemi) o znajomych, krewnych i przyja- 
ciołach swoi;ch , lub ustępami , które' j[ak0 nie 
mające żadnego z podróżą związku, i jako nie 
.obchodzące, czytelników, mógł był w egłoszenijLi 
drukiem swej pracy pominąć. 

Krótkość czasu poświęconego podróży^ cęl j^ 
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główny którym było poratowanie zdrowia praca- 
cami powołania tak mozolnego nadwątlonego, u- 
spra wiedli wić powinny krótkie i powierzchowne 
często opisy miójsc niektórych ; a jakkolwiek 
Dziennik autora naszego nie jest wolny od nie- 
których zarzutów, między któremi i zaniedbanie 
polszczyzny w kilku miejscach pomieścićby mo- 
żna, w&zelako czytanie jego równiebędzie po£y- 
tecznem, jak przyjemnóm. 

ćzęsć pierwsza Dziennika obejmuje opis po- 
dróży do Odessy. W dniu 2 Lipca 1825 r. opu. 
6cił autor w towarzystwie młodszego bra- 
ta swego' Krzemieniec, i kilka dni pierwszych u- 
zył na odwiedzanie mieszkających po drodze 
przyjaciół; przejeżdżał pod Krzemienną, Zwierz- 
chowcami i Satanowem przez wał zwany 7Va- 
jana, który jak niesła podanie usypany był z roz*- 
kazu tego ccsarzn , dla odgraniczenia państwa 
Rzymskiego od Dacji. Moiiety owego czasu do- 
sięgające, często się w tem miójscu znajdują. 
Wał ten ciągnąć »ię ma przez powiat Uszycki; 
Kamientccki, Płoskirowskt, i przez Satanów do 
Galicji pod miasteczkiem Magierów. Po drodze 
zwiedził autor zródłe siarczane w Wyzwarow- 
cach, gdzie pospólstwo w wiehi przypadkach 
znajduje skuteczną pomoc^ Dalćj Mr powiecie 
PłoskiroWskim 2wi«dził brzegi Bohu, jul przy 
fego poczęciu koło Czarnego Ostrowa, juz nieco 
dalej ku Międzyborzu , gdzie pyszne brzegi jego 
z samego wznoszą się granitu. »Dnia'7go, mó- 
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wi autor, udaliśmy się w drogę do KamieńcU' 
Ziouiia wszędzie urodzajna obfit<Sin ziarnem 
spoconego w pracy rolnika wynagradza. Jest 
to czarnoziem doskonały. Tu i owdzie wszakie 
pokłady skał wapiennych i granitu z wnętrza 
ziemi wyglądają i dostarczyćby mogły obfitego 
materjału do porządniejszego iniasteczek i wsiów- 
budowania, a nawet do samychże dróg ulepsze- 
nia. <( 

a i 

»Juź słońce było ku zachowi, kiedym do ^Ka- 
mieńca wjeidzaŁ. Piękny i spoko/ny wieczór, dwa- 
kroć pomnażał powaby cudnego położenia mia- 
sta. Na wyniosłój skale położone, przepaścistym 
dołem, skallstemi brzegami w rozmaitych urwi- 
skach i rzeką Smotrycz opasane, dziwnie oko 
pierwszy raz na nie patrzące zachwycało. Wje- 
chałem do miasta przykrą drogą przez bramę 
Polską zwaną, fc 

»Nazajutrz cały dzień poświęciłem przejrze- 
niu starodawnego miasta , (bo już po zawojowa- 
niu przez Olgierda, Xiążęta Kory towicze go posia- 
; dali w roku 1331), które było zawsze przedmurem 
. dla Ottomańskier siły. Zalała by może nieraz 
potęga muzułmanów chrześcijańskie ludy, żeby 
nie obronna z samój natury forteca w KaiAień- 
CU, którą jak w ówczas za silną uważano. Ja* 
koi, wiemy że 1621 roku Osman Sułtan nad spo- 
dziewanie znalazłszy fortecę niedostępną, sztur- 
mu zaniechał. ' Skała na którój Kamieniec zbu- 
dowany, składa się z pokładów piaskowca i ka- 
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mienja wapiennego w płytach ^ pod niemi zńk 
granity z kwarcem się mieszczą. Ziemia roślin- 
na zmarglcm wierzchnią pokrywę siano vp i. Mia- 
sto jest porządnie murowane, rynek obszerny, 
bruk twardy wiele się do czystości przykłada. 
Stęknęła nie raz ta ziemia pod Islamską prze- 
mocą, a ze wspaniałych 'na niój świątyń, rozte- 
gały się przez 27 lat panowania tureckiego, gło- 
sy pobożne ich Mołuffw. Pamiętni na zabytki 
jakie Muhaniet IV w tćm zostawił mieście i 
których całkowite zachowanie, traktatem 1714 K 
Turcy obwarowali, poszliśmy naprzód do ko- 
ścioła XX. Dominikanów^ gdzie dotychczas jest 
zachowana kazalnica prawie z całkowitego cio- 
su zrobiona ,, którą Turcy wystawili, z napisem 
u góry po tutecku : "La Allach Allaoh , Reśul 
Allach , co znaczy: Bógj Bóg i Mahomet Pró^ 
rok od Boga. Udaliśmy się potćni do katedral- 
nego kcścioła, do którego wyS wspomniany Suł- 
tan konno był wjechał. Obszerna i porządna 
budowa struktury gotyckiój. Od stronjr półno- 
cno] wchodzi się z kościoła do menaretu czyli 
dziamy tureckiój; 150 ważkich i przykrych scho- 
dów prowadzi spiralnie na krużganek kiosowy, 
nad nim slórczy jeszcze słup wysoki , na którym 
Muzułmanie pół xięiyc osadzili, dziś za podnó- 
żek statuy Matki Naj«więtszój dłużący. 2 kruż- 
ganku tego piękny rozciąga się widok okolic 
Kamieńca; dobrze ztamtąd dojrzóć można Cho- 
cim. . Piękne i czarujące widać pozycje; skały^ 
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Ajvzg6rk], uprawna rola 9 małe laski i włością, za- 
chwycają patrzącego. Zdawało mi się źem się 
wdarł na wieżę Sgo Stefana "w Wiedniu en mi'' 
nioŁure* Lecz ztamtąd widziałem wspaniałe przed- 
mieścia, potęinc trzy koryta Dunaju, pałace, śli- 
czne domki po winorodnych pagórkach, porzą- 
dne ną około wioski i in.iai$ta, wreszcie ćmę 
ludu tłoczącego się pieszo i powozami; kiedy tu 
szczupłe tylko miasto, liche domki na przedmie- 
ściu rozesłanem ponad przepaścistcmi brzegami 
spokojnego Smotrycza, nagie lub tylko laskami o- 
kryte wzgórki, i ledwie gdzie niegdzie snujących 
się ludzi.. Nie tak więc wspaniały widok, lecz 
zawsze miły. Błysnął złocisty na - słupie xięźyc 
odbitóm jasnego słońca światłem ; promienie te 
ływo oczy i serca nasze zadrażniły. Jedna przy- 
czyna dwa różne skutki zdziałać może; okoliczno- 
ści je tworzą, a siła wewnętrznych uczuć rozwi- 
ja. Właśnie opowiadał mi obeznany z językiem 
tureckim i ważńiójszemi wypadkami, sędziwy o- 
by watel, jak Reis - Ahmed - Effendy gdy w czasie 
swego do Prus poselstwa w r. 1763 przejeżdżał 
przez Kamieniec i ten menaret zwiedzał, po prze- 
czytaniu na nim napisu który dziś jest zatarty: 

VE TZA UtAZCABJA ILAB£QUA I VADZAT- 
TA-IIA TjęsZQY KIEMA TESZQY'R-&I0ŻĄŁU 
UE TB8 ADU (*). 



(*) »)Gdy rzucisz okiem na poła i niwy, ujrzysz , ie 
,,dzieląc los mieszkańców, tak cierpią nieszczęścia jak lu- 
9^dzU| i jak oni poiDyślnego uiynają bytu !** 
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te wyrzekł słowa, zwróciwszy oczy na xicźyc; 
»iwzniosłein pomiwolnie rozrzewnione oczy ku 
» niebu i gorącą modlitwą błagałem Pana Zast(^- 
»pó w, prosząc, aby JsGO sprawą, wkrótce ziemia 
»)powr6ciła znowu pod święte prawa islamu; źe- 
»by ta kazalnica, ten lókki i wspaniały menaret 
»zabr2miały znowu muzułmańskióm pieniem, i 
2> jak przedtem piękne okolice Kamieńca powtarza- 
))ły znowu echo głośnego izanu!'( I to w dzie« 
jacb jest zapisane. 

Z Kamieńca odbył autor przechadzkę do Zału* 
cza^ wioski o dwie mile od Kamieńca nad brze- 
^ami Smotrycza lezącej. » Drogą pocztową mi- 
wi, przybyliśmy do Nihina stacji pocztowój; 
tam powóz zostawiwszy, piechotą poszliśmy z 
przewodnikiem ku stronie pieczar. 'Przykra 
droga przez krzewy, skały, jary i góry, pro-, 
wadzi do brzegów Smotrycza. Ściany skali* 
ste ogromnój wysokości krępują koryto sźybkiój 
wody. Tu wzdłuż tych brzegów znacbodźió mo- 
2na jaskinie lub pieczary w twardym kamienic! 
wapiennym kute. Dwie z nich znaczniejsze od« 
wicdziliśmy,' jedną nazywa pospólstwo pieczarą 
Chrześcijan a drugą Źydów^ ba ludzie obu tych 
wyznań tam się kryli. Kości ludzkich ski^etów 
tu 1 owdtik? . stórczą , a stąpając wewnątrz po 
przestrzeni stóp kilkudziesięciu, czaszki ludzkie 
po wiele razy wymykały się z pod niepewnych 
naszych kroków, t jeszcze kościom waszym, 
nieszczęśliwi tułacze pokoju aie dają ! 1 wasze 
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popioły i tych przed którymi pierzchaliście^ ju£ 
dawno ziemia zmięszała pospołu, grubszćj i zy- 
znićjsa^^j potrzebując powłoki! Przeszliśmy zna-* 
czny kawał brzegu, gdzie granity i pokłady wa« 
pienncgo kamienia wzajem się związały. We« 
getacja wszędzie piękna. Rys botaniczny An- 
drzejewskiego jest tu skazówką dla herboryzują- 
cych. Juz wrócUiśmy do Kamieńca. Korzysta- 
jąc z miłego wieczornego chłodu, który tym jest 
przyjemniejszy tu w Kainięńcu, ze rozgrzany ka- 
mień brukowy od; słońca, we- dwakro6 pomnażał • 
skwar atmosfery,, wyszliśmy za miasto. .Trzema 
bramami. wlechać tu można; Pąlską^y. Zamkową 
i Ruską. Najpiękniejszy spacer jest ku wscho- 
dowi na wałach fortecy. Świat Kamieniecki tu 
się zbiera, alho teź ciągnie aź do ogrodu gene- 
rała Wittai\ odległość jego dosyć jest znaczna, 
ogród, porządny, a w nim schronienie dla obłą- 
kanycl^ oa. umyśle. «. 

Niąr modemy tu pomitiąć Antona wców i Soljow- 
ki^; których autor .zbyt moźc krótkie ale interes- 
sujące daję opisanie. nPoniewaź^ mówi on, przed- 
sięwztąłeni w pqdró£y mojćj widzieć wszystko 
po drodze co jest wartom widzenia, juz to z dzic" 
* jów historycznych, juz z powieści lub wspania- 
łości utworu , obróciłem moją drogę do sławnćj 
Solówki. — Wprzódy wszakże skierowałem się 
ku.Antonowcom^ naturalnemu wodospadowi. Po 
południu tam stanęliśmy. Tu brzegi ze słupów v 
granitowych największej sięgają wysokości. Zmię- 
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iśzanć Wespół wody z pobliskich rzeczek, szero- 
ko po płaskich bryłach granitu, w pewnej odle« 
głośct i nachyleniu do siebie, jakby po natural- 
nych śluzach, zlćwaj%/sic z szumem i wpadafą w 
JLory to rzeki. Kilkanaście młynów, jedne nad dru- 
giemi stawianych, których koła ciągłym ruchem 
pieniste pryskają bałwany, do upicknienia tych 
naturalnych kaskad dziwnie się przyczyniają. O- 
gród młodo jeszcze rozkrzewiony, zdobi brze^ 
jeden rzeki , na którym ostrosłupy granitowe w 
niektórych miójscach tworzą jakby palisadę. Na 
drugim brzegu mały lasek, chatki i rzeczone mły- 
ny do najpicknićjszego pejzażu posłużyć mog»« 
Pędzimy za pięknościami natury w obce i dale- 
kie kraje, a co się w ojczystój ziemi znajduje 
często 1 nie wiemy; w głuchom to zapomnieniu 
i niewiademości , a co jeszcze gorzój,'w niego-, 
^nćj pogardzie zostaje. Widziałem nadbrzeża 
Bohu, Dniestru, Smotryeza, pasłem oko cudnym 
widokiem okolic Ojcowa i Pieskowćj skały, ach! 
czyliź może byó co piękniójszego 1 Trzeba żeby 
każdy chcący w obce zapuścfó się kraje, pierwej 
własny przejrzał. Nie wyrzekłby w ówczas dra- 
piąc się z niebezpieczeństwem życia po śnieżnych 
i lodowatych ' górach , po olbrzymich skałach i 
przerażających przepaściach: ach jak cudne, jak 
piękne miejsca, u nas nie ma takich ! Lecz po- 
wiedziałby z uczuciem: tu natura więcój się wy., 
siliła jak w naszym kraju, tu dziwniejsze i wspa* 
nialszc widoki, tam zaś milsze bo ojczyste !« 



— 205 — 

Po zwiedseniu Humania okropnością bnntów 
kosacliich pamiętnego, gdzie jeszcze w ustach ła- 
du dają się słjśżćć Gonty ^ Szydła^ Zelezniakay 
Tymeńkij Bondareńki i innych hersztów Łozac* 
kich nazwiska, autor udaje się do Soi^ówki. 
»Rzucam w reszcie smutne wspomnienia, spieszę 
zśtrzćć jakąś serca, tęsknotę widokiem dzieła gie- 
njuszu, pracy i bogaetwa. Snuły się jeszcze po 
głowie rozmaite .relacje ustne i piśmienne o bu n« 
tach',' kiedym juz zszedł z góry, jui przeszedł 
bramę i stanął nad brzegiem pięknćj sadzawki, 
której woda rozh'czną połyskuje barwą, od kolo- 
rowych kwiatów przybraną. Rzuciłem okiem na 
około siebie; tu wysoko pnąca się fontanna, tam 
altany, tam znowu skały , mostki , owdzie obce 
tej krainie sosny i jodły bujnie roAiące: słpwem 
anim się postrzegł, ani pojąć mogłem, iebymtak 
znienacka juź był w Sofjówce. Uprosiłem ogro- 
dnika by ml w tym roskosznym raju przewodni- 
czył. Komui w tćm mićjscu, pełne rymotwor- 
- czój sztuki wiersze Trembeckiego, myśli całej 
nic zajmą ? Rtói w chłodniku Tedjon zwa- 
nym \<rstrzyma się od powtórzenia pięknego opi-^ 
su iwawćj 1 szczęśliwej walki Peleja z Tetydą^^ 
Któi puszczając się w podzienfną ieghigę, nic 
■ wyrzeknie : n£egnam cię słońce drogiehi Wy- 
płynąłem JUŹ na jezioro, a przechadzając się po 
wysepce Antycyrce zwanej, czystóm obwionięty 
powietrzem, miłym drzew^cienicm okryty, czu- 
łcin się jakby w istocie żem był lepszy fizycznie 
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i moralnie. Dalej trafiłem na leisik AteMki^ 
ffdzie zdawało mi się ąe słyszę jeszcze zagrzana 
'dwóch. mcdrc<Jw dysputę o ciągłym i regularnym 
riichu zijąńy, całego świata układu i o jego j^o- 
wrotacb.w . , 

))Krętemi .^reszcie ścieszkami zeszedłem do 
obszernćj jaskini w ogromn^^m granicie wykutćj. 
Ciężkie jćj sklepienie, olbrzymi z^tegoź kamienia 
słup dźwiga. Ponure tu milczenie, szumein wjr- 
tryskującego strumienia przcjrywane, gromadzi 
razem wszystkie uczucia serc^t Juz westchnie* , 
nie z piersi niemi obciążonych ma się wyrywać, 
kiedy napis na jednej ścianie łagodnie je uspo- 
kaja : 

9>Strać tli pamięć twycb nieszczęść, a przyjin szczęścia wieszcz.e> 
,,A jeśliś jui szgzęśUw.yj h^Ą szczęśliwszym jeszcze." 

Opis swój ogrodu Sofjówki autor tak zakończa: 
••«» Zeszliśmy z góry i usiedliśmy na ławeczce na* 
^przeciw szumnej kaskady. Usiłował tu genjusz 
Mćtzla ocz^fi^awać każdego imagiuację i przenieść 
J^ w krainę wodospadów Szwajcarskich. Sztuka 
za$tą][>iła naturę.. Złożono stosy starych grani- 
tów,, a odemknj<gte kanały nawalnc toczą pa 
nich wody.. Wszystko tu jest dziwnej piękne, 
sa^tuczne i kosztowne. Każda piękność zdumic- 
^wa i czarodziejską mocą uczucia, nasze w natę- 
żeniu trzyma. Sztuka i koszt zewnętrzną nieja- 
ko wartość powiększając, wiele piękności samój 
ujmują.; Piękność naturalna więtej ma powa- 
.bów, więcej wspaniałością więcej dla tęgo n'ą 
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powainc i dcIikatnićjsKc uczucia^ nasze ma wpły* 
wu, bo do takiej piękności łączy się przyjemność. 
* Piękność nas zdumiewa, a przyjemność żachwy* 
ea : piękność bystrzćjsze nasze zajmując zmysły 
prędzej na nie działa; lecz przyjęte yrraienU 
prędzej się zacierają, bo wyobrażenie piękności 
jest nieskończone* Co jest przyjemnĆm, tego o« 
braz powoli w zmysłach rozpośeićra się naszych 
i wszędzie długotrwałe zostawia rysy. Połączo- 
ne zmysły, wzajem sobie służąc, udzielają uczu- 
ciom wewnętrznym wyobrażenia miłego obrazu. 

- Wspaniała, dzika natura, ręką ludzką ugłaskana, 
dla tego tylko j żeby ludziom dosiępnićjszą była, 
wiele znowu na przyjemności zyskuje, a 

Widok ocfodu w Sofjówce przywiódł autorowi 
na pamięć po^jlróź w tak nazwanej Szwajcarji Sa- 
skićj odbytą, a którćj opis, jakkolwiek z przyje- 
mnością czytać się dający, jak na wspomnienie 
tylko zbyt może jest obszernym. - Porównywa 
dalćj autor w krótkości Sofjówkę z Puławami i 
tak iifówi: »BliŻ6ze siebie będzie porównanre 

y mićjsc, gdzie sztuka z naturą, piękność t przy- 
jemnością ijdą w zapasy* Któż nie postrzeże tćj 
różniej między piękną Sofjówką a przyjemnemi 
PąłaV9iinu. Stosowne są piękności w Sofjówce, 
w każdym kroku jakieś dzieło sztuki , nic natu- 
ry nic widać. Jest to jak mały pokój , nad pro- 
porcję wielu i kosztownemi meblami napchańy. 
W Puławach długo chodzić i dobrze rozważać 
trzeba, by naturę od sztuki rozióźnić.(c 
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»W Sof] owce przepływa się podsicmny kanał 
by się dostać do wysepki. Dziwić się trzeba w 
tćj drodze nad kosztem i inwencją. ^Puławach 
nieznacznie wchodzi się do długićj i ciemnćj gro- 
ty, przybywa się do mieszkania Charona i do 
brzegu odnogi Wisły. Gzyłiż nie jest to natu- 
rainićj i powabnićj ? Niechie nas niosą łodzie 
po obu wodacb. Go bardzićj duszę naszą ro-* 
skoszą napawa, co zmysły po tcinićj czaruje? Czy« 
U widok wysepki mitologicznej , czyli wspaniała 
Sybiłla, z pośrodka jodeł i topoli bez przesady 
.wyglądającą? W reszcie, czyliź choć jedna 
znajduje się pamiątka mił% swem przypomnie- 
niem dla każdego zwiedzającego ? kiedy Sybilla 
i domek Gotycki mie&zczą w sobie zabytki cnót, 
-genjuszów i mcztwa.w 

W Soffówce bywają znaczne bardzo zgroma- 
dzenia naN5^o Piotra i Pawła y i towarzystwo 
kilka dni w ówczaś w;spólnćj poświęca, zabawie. 
Rozmaite widowiska teatralne i gimnastyczne , 
koncerta i bale trwają w ówczas bezustannie. 
Ogród zdobią illuminacje, a wody w bieg pu- 
szczone (co nie zawsze dla małego wody zapa- 
SU widzićć można) roskoszny ogród ćzarującyai 
czynią. 

Przejeżdżając przez Tulczyn , autor odwiedził 
mieszkanie Trembeckiego , gdzie rozpieszczone 
wróblo nawiedzają jeszcze często okna dawne- 
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go swego opiekuna (*)• Tulc^yn należy do miast 
porządnićjszych i posiada pałac nowsz^fni sta* 
i^ony gustem, piękny i wspaniały. Ogród zwa-^ 
ny Choroszcze z piękną budową łaźni turcckicfa j 
obszerny i wyniosłością drzew odznaczający się, 
jest zaniedbany. 

Z Tulczyna udał się* auior^ dla odwiedzenia 
irodziny swojej do Berszady. Miasteczko to 
{)rzyjemne ma położenie, nad rzeką Berszcidką^ 
tui pod ksami. Niedaleko niego znajduje się 
przyjemna wioseczka Florynką zwana/ Za JBer- 
szadą ze strony wsehodnićj są ^ały liwadrato- 
we z rądel^nfii przy kątach. Zdają się o^ by6 
świadkami czasów i męztwd Żółkiewskiego; Ber- 
szada bowiem ważnym była punktem w wof- 
ńach Polskich z Turkami. Miójsce to painfętne 
jest szlachetnym czynem dziedzica dawriiójszcgó 
Xcia Jerzego Zbarawskicgo. Kiedy za Zy-i 
gmunta III, Turcy domagali się przy zawićrania 
traktatu, aby Berszadj w perzynę obrócone by- 
ły, Żółkiewski zaś lubo pragnął aby ugoda nie 
była zerwaną, nic śmiał jednak prywatną roz- 
rządzać własnością, oświadczył to Zbarawskic- 
mii. Ten radząc się jedynie miłości dobra po^ 
wszechnego i szlatchclnych swych uczuć, pod po- 
sorem zbliżania się muzułmanów, oddalił z mająt« 



\ ' 



(*) Znane jest przywiązanie Trembeckiego clo ptastwt> 
a szczegiSlniej do wr<$bli, wostalnich czasach iycia jego; li- 
czne ich fitada' trzymał w własnem mieszkaniu. 
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kami mieszkaiiców Ber^zady, i rozkazał je spa- 
lió. Oznajmiono Skinder Baszy wodzowi turec- 
kiemu £e Berszada przypadkowo spłonęła, atćm 
samćm warunck ich zniszczenia za niepotrzebny 
w traktacie uwffźano* Tak więc ochoczą wła- 
snego maj«'^tku ofiarą, ochronił Zbarawski ojczy« 
znę od ppniźającego jćj godność warunku. 

W dalszej do Odessy podróży przejeżdża au- 
tor przez ipiasto powiatowe Bnłtjr, dość rozle- 
głe ale licho zabudowane, leźące> nad rzeką Ko-- 
demą^ która dawniój granice Polski od l^urcji 
stanowiła. Przebywa dalej miasteczka Ana- 
nieiv i Szarhjów na wspomnienie nie zasługują- 
ce. ))Toczy się n^sz powóz po ziemi , która i- 
stotom wodnego i wiata za posadę niegdyś służy- 
ła, ą dziś pierzchliwe susły i ślepce przebiega- 
ją pola .i pracowite w wyrobieniu kulistego gnia- 
zda iuki zwane ^ ponad drogą wszędzie się ru- 
szają. Po tak wielkich wysileniaeh się w nad- 
jzwiyczajnych przemianach natury, wielkim uledz 
jnusiała odmianom ziemia, w swojej nawet or- 
ganizacji. Inne stworzenia na niój źyją^ ione 
tcź dla nich są pokarmy. Bujne trawy zalegają 
f ola* Trzody owiec okrywają wzgórza. Rzadko 
lemieszem przewrócona ziemia , gniiśny bowieoi 
Wołoch pastorskie więcej prowadzi życie. Chaty 
ich nędzne, żadnóm nic ocienione drzewem, bez 
żadnego zabudowania i ogrodzenia, bez kawałka 
nawet uprawionego ogrodu, smutny robią widok.(c 

Przybywa nakoniec autor do Sewerynówki ^ 
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miasta Seweryna Potockiego własnoScią będące- 
go, w którćitpjest pałac, a wszystkie domy z ka- 
mienia wapiennpgó stawiane. Kościół, sklepy i 
pałac. do porządnych budowli naleią; wszędzie 
8tat*ano się topolami ozdobić stcp^^we miasta po- 
łoienie. Ogfód przy pałacu jest piękny, ob- 
fizerny i w drzewa owocowe zamożny. Dzie« 
dzic stara się ciągle o upięknienie mićjsca te- 
go i pożytek razem. Wszystkie wzgórza okryta 
są winnicami, dobre wydająccmi wino. -— Zbli- 
iając sic^ do Odessy, s powodu nieznoinego upa- 
łu, zai:rzymał się autor w austerji zwanej Potoe* 
kiego y o dwH) mile od Odessy, gdzie Liman 
£wany drugim czyli odnoga morza czarnego przy* 
tyka. »Woda w nim, mówi autor, jest niezmier- 
nie słona, przy brzegach nawet osad soli zostawia; 
a w czasie n;ocnej operacji słońca o- południu ^ 
tak silna ewaporacja wody powstaje , ie kryszta- 
ły graniastósłupow szećclobocznycb w massy skle- 
jone, na płytkiej wodzie obficie się tworaą. Po- 
bliisi mieszkańcy pilnują tej chwili i biegną chci- 
wie z rzeszotami zczcrpywać przyprawę-, jaką im 
dokuczliwie zkąd inąd słońco^ przygotowuje. 
Brzegi ekr;yte były szczątkami szarańczy nie^i 
wćj i drobnemi muszclka.mi. k 

>»0d Seweryno wki wąwóz powolt się rozszerza 
i na milę od Odessy w. obszerną płaszczyznę 
a rae^ćj w prawdziwy step sie zamienia. Tu 
juz postrzegać można chmury kurzawy nad O- 
dessą ciążące, tu już widać .maszty niby las ja* 
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lii mi MTodsie na kilka werst od miasta. Cało* 
y/lf piasek , rzadko gdzie uprawna ziemia , rza- 
dzćj jeszcze chata lub drzewo, a nigdzie osada, 
jiięprzyjemne są oku, a tćm bardziej niemiłe 
wewnętrznjfm uczuciom , ie znuiotiy niejako wc- 
jdrownik t% smutn% drogą po stepach Bessarab* 
skich, ju2 radby ną weselszój krainie odetchnąć. 
Pokazuje się niebkwem Uman; po piaszczystóm 
polu zwanćm Peresypem^ które Liman od morza 
przegradza, prosto wjęidzasię na przedmieście Pe- 
resyp, niebardzo porządne a jeszcze gorzćj bru- 
kowane. Dalćj przez rogatkę do samej juz 0- 
dessy wjechaliśmy na ulicę Chersońską, wspania- 
łą i szeroką. Stanęliśmy na * ulicy Polskiej y 
i(ŚŁrada Polacca). O J jakie przyjemnie stanąć u 
samicrzonego celu; jakże ożywiliśmy się gdyśmy 
się znateźli w pośród miasta porządnego i ludne- 
go! W drodze stcpowój. traci nawet człowiek 
przypomnienie miast wielkich, i dla tego O- 
de^sa jakby czarodziejską .sztuka ocuca imagi- 
nację i pamięć okurzonego i osmalonego przy^ 
€hodnia.« 

. ( t)alizy ciąg nastąpi* ) 



■rr 



ROZMAITOŚCI. 

O muzyce w Chinach. — W bibljotece kró- 
lewskiej w. Paryżu znajduje się rękopism tłuma- 
czenia dzieła o muzyce chiuskićj, ułożonego przez 
Ly-Koang-ty, członka Łi-pu albo trybunału ućzo- 
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nych w państwie niebieskiemu System muzy* 
kalny w Chinach, tak jest różny od europejskimi-^, 
go, wyobrażenia w tćj dalekićj wschodu krainie 
tak oddalone są od naszych, ii nie zawsze zrozu- 
mićć można to nauczające dzieło. Wszelako zdaje 
sięy ii diletłanci chińscy nie są mniej ^eapaleni jaK, 
Rossyniści. Rozprawa Ły-Coang-ty w jednćm miej- 
acu, mówi następnie: ^A^ładza muzyki nie dzia* 
i^łe jedynie na ludzi żyjących, i umarli ją na* 
»wet uczuwają; duchy niebieskie i ziemskie u-r 
j)dają się za brzmieniem głosów i instrumentów* 
3)Nic widzimy ich oczami ciała; ale mimowolne • 
I) drżenie jakiego doznajemy, tajemna zgroza ja*>^ 
»ka nas przenika w podobnóm zdarzeniu, dosta** 
»teczne są do przekonania nas, iż duchy te s% o^ 
))becne i że nas słuchają«(c 

Każda pora roku ma swoją muzykę właściwą; 
co grają w zimie, nie czyni żadnego wrażenia 
podczas wiosny. ' )) Przodkowie nasi, mówi Ly- 
))Koang-ty, znaleźli prawdziwy stosunek jaki znaj^ 
»duje się między brzmieniem i rozmaitemi stanami 
»powietrza, tak, iż muzyka ich będąc zgodną z 
» cząstkami brzmienie dającemi zewnątrz nas, a 
» które unoszą się w otaczającój nas massie po* 
j) wietrznego płynu , była tóm samem w zgodzie 
ttz organami głównemi, które są uczuć naszych 
j)instrumentami.(i < 

Skutkiem muzyki, podług Ghińczykóisr, jest ła*. 
godzenie namiętności, oświecenie pojęcia i na- 
tchnienie miłością cnoty. Posiadać pokój[^duszy, być 
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skromnym i ezczćrym , mićć w udziale stałość i 
próstbmyślność, kochać iwiat cały a nadewszy- 
8lko tych którzy nam życic dali , oto są cnoty ja- 
kie muzyka natchnąć powinna, i które koiiiecznie 
posiąść należy, chcąc na imię Jej zwolennika za- 
dłużyć* »Przy odgłosie to kinuy mówi nasz au- 
j)tor, ów Chun^ jeden z największych monarchów 
)) naszych, sposobił się do załatwiania spraw swe- 
Dgo państwo; mełodji instrumentu tego winien 
»był przywi«'^zame jakie miał duo ludów swoich, 
)»a którego tyle im dał dowodów :, kiedy bowiem 
))grał dnia pewnego,' uczuł się nagle jakby na- 
Dtchnionym, i ułożył następujące Wyrazy, które 
MŚpićwał sam sobje towarzysząc: Wiatr połu- 
yidnioi»y lĘSłe przynosi ciepło i smutek rozpra- 
})sza; oby tak było i z Ćhunein; niechaj bę- 
hdzie radością i pociechą ludu swojcgtf^ Do-- 
i^brsćzynnym wpłyivem mułru południowego y 
yippypuszczają z siebie zarodki wszelkie nasiona 
Hi będące ludu nadzieją: tdk jak powiew owego 
liwiatruy o Chunicy bąć twego ludu imdzieją i 
^pomyślnością I (c 

Kifty na którym cesarz ów grywał, jest instru- 
ment, wynaleziony,, podług powszechnego mnie- 
mania, przez założyciela państwa Fo-hi. Z drze- 
wa^,zwanego U-łung zrobił on ga i nazwał (y- 
hoeiy co wyraża w rozleglejszćm znaczeniu, in- 
strument rozpraszający ciemności otaczające po- 
jęcie^ a za pomocą którego można się usposobić 
do przenikania rzeczy najcieipaiójszych* liin 
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składa-sif z dwudziestu siedmiu stron. Jes^^ 
najtrudnićjszy i najdroższy ze wszystkich instru- 
mentów; dla tego więc wyższe tylko nad gmin Or 
coby na nim grywają. Nie dotykają się go jednak, 
nie zapaliwszy wprzódy, przlsz przesąd lub przef 
uszanowanie, kilku wonnych pochodni, które go^ 
reją przez cały czas grania. Brzmienie jego 
jest bardzo łagodne i przyjemne; 
X . Litery muzyczne Chińczyków nie różnią się od 
ich piśmiennych liter, a sposób wyrażania brzmie- 
nia przez noty, jest zgodny ze sposobem pisania^ 
to jest: noty idą ciągle z góry na dół i od pra* 
wój ręki ku lewej. Noty te nie mają właściwie 
żądnego pewnego tonu; ponieważ tenże sam ton 
wygrany naprzykład na jednym instrumencie^ 
zupełnie inne ma nazwisko wzięty na innym. Sy- 
stem ich muzykalny składa się z odległości ici- 
śle matematycznych; układa się. za pomocą cęr- 
kla : uczucia słuchu nigdy nie zdają się w tćm 
radzić, a roskosz ucha poświęcona jest suro wo* 
sci wyrażeń oderwanych i stosunków czysto me^ 
tafizycznych. Znaczenie nót poznaje się zwykle 
po przestrzeni jaką zajmują. Kompozytor , t 
cerklęm jcr r^ku, lub. tylko na oka, oznacza na- 
przód przestrzeń jaką macały takt zajmować; 
przes^nacza nęstępnio dla każdój noty część tój 
przestrzeni jaką dla niej wypada, stosownie do 
tego czy chce abj była wytrzymaną lub pfędko 
odegraną. 

Muzycy chińscy używają tylko taktu cztero- 
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6Vicrciowego , który osobliwśzym sposobem wy- 
bijają. Kaida ćwierć ma nazwisko osobne, przez- 
wymawianie którego mierzą trwanie ezasu Jakt 
do jej odegrania jest potrzebny: np. pierwszi 
iwierćr uderza się ręką prawą w bok lewój, 
wymawiając tang-ga^ śeiąga się następnie ręka 
kju żołądkowi z wymówieniem wyrazu łung, i 
to jest ćwierć drugd, która dwa razy tyle wy- 
maga czasu co pierwsza. Odrywając rękę od żo- 
łądka uderza się znowu w bok lewy, i wymawia 
tang^ zostawia się ręka wymawiając łdng-hiy co 
jest rodzajem spęcznienia i miarą trzecićj ćwier- 
ci. Od lewego boku prowadzi się znowu rękę 
ku żołądkowi wymawiając tung^ poczem uderza 
tóę w brzuch obiema rękami , wymawiając łehe^ 
jat to jest ćwierć czwarta i koniec taktu. — 

'■ Siltsłrja albo Siiisłra. — Twierdza ta leży 
ita pt^awym brzegu Dunaju, poniżćj Ruszczuka: 
jest ona stolicą Sandszaku który od ni^j ma na- 
zwanie, i rezydencją Paszy oraz rządcy ^Ibo Be- 
glerbeja. Mieszkańcy składają się z Turków i 
't^rekiSw, któr:^ osobne części miasta zajmują. 
W części jprzez Greków zamieszkanój widzićć 
liiożna niektpre kamienne "budowle; Turcy z 
drzewa jedynie domy stawiiają^' 'ponieważ nmic- 
tt^tiby sprzeciwiać się* opati^źności i priezna- 
fżeiilti, przeszkadzając rózś^erzranhi śię pożaru , 
który za karę nieba uważają. 
Miasto tworzy w przestworze swoim wycinek 
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koła, którego cięciwą jest brzeg Dunaju. W 
iSrodku prawic' cicoiwy Ićj Icźy stary \ obronny 
'zamek uiu rem i czworogranncmi wieżami, oraz 
dd strony miasta poprzecznym opatrzony wałem, 
na którym również znajdują sią mniejsze nieco 
Jćrieźe. Od strony rzeki zamek osłoniony jest 
linurowaną fossą. Tam również znajduje się bul- 
^ark ż miiru, który sic o 7 stóp nad zwyczajny 
»tan wody wznosi, i od którego boczna brama 
'dó środka zamku prowadzi. Główne wejście 
znajduje się od strony miasta, i zakryte jest mu- 
latem zwodzonym ; jeden wszelako z pięciu me- 
bzetów miasta, zbudowany jest tutaj między mu- 
rem i ^ałem poprzecznym, a tym samym całą 
obronę bezskuteczną czyni. 

' Przed zamkiem, od strony miasta znajduje 
8ię plac niefóremny, szerokości w jednych ihiój- 
ficach 75 w drugich tylko 50 stóp mający; tutaj 
w czasie pokoju leżą do obrony twierdzy należą- 
ce działa, w niejednostajnych poskładane stosach. 
Tuż obok zamka znajduje się mieszkanie Paszy, 
^ Obronność zamku ogranicza się jedynie na wyż* 
sti] części miasta; część nadrzeczną bronią cztć- 
ry wielkie reduty albo szańce. Od strony lądu istano- 
Mri obronę część redut; połączone są oaez kurtyna- 
jńi, a pomiędzy niemi wzniesiono kawaljery (*), 
które z jednćj strony obronność wzmagają, z dru- 
gićj zaś «łużą za trawersy przeciwko strzałom 



(*) Rodzaj dział szaacoYYycL. 
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«4bitk€|W.yiii» Błędnolć tego oMAĆcewania w t6m 
•if siczeg^bH^j ok«sme, ii kurtjny nie po bo- 
^kach, ale i> d ;pFsoda dMeł% i pod bocsnym kątem 
8i$znąjdigą, tąk lipnes tofoMa ładnćjniema^ 
Woiiyy a fctarmiąjfcy od wszelkiego ognia jest za- 
kijty. Pnłca tego dzieła równic jak kurtyny nie s;| 
iimoenione aaleijoiey reduty tylko są murowane. 

Powyi^j miasta nad Dunajem o 30 do 40 kro- 
ków odiofąy^ lęi^ kamienny budynek > słułący 
M tklai wizelkicli sprzętów f materjałó w f d# 
iegliągi na rsece potrzebnych* Od strony zacho- 
dolójy gdzie się anajdują źródła n^ałego Mustafy 
i icmeBtai«e^ okolica jest wolna i pod ognieni 
twięrdąy aostąjo; od stronny przeciwni zai, gdzie 
winmce i ogrody od stóp do koła lecących gór 
ał d6 ąam^i fossy rozciągają sic^ nie w jednym 
pnąkcie nad okopem paniye skuteczną strzału o« 
dlągłośc* 

Parapety składają się Jodynie z koszów szań*- 
eo^ch napełiHonycli ziemią^ i w czasie pokoju- 
podobnie Jak fossy i wszelkie inne nieobmuro^ 
Wane dzieła, bardzo uszkodzone zostały, tak ii 
nte^lko na koniu , ale nawet wozem mo2nabjf 
wjechać do miasta- iadn^ nie przebywając bram j% 
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Batarduk^'^ Bauirdaik albo ISadssy^OgUi^ 

BastoTy poSzuuili i Warnie najznakomitsze ińićj*. 

sce w prowincji tureckiój Doirucza^ leiy w pier- 

wszych wąwozach gór Bałkańskich, i oddalone 

. jcst prawic o 30 mil jeogr* od mićjsca przebycia 



Danąjo pnli^s wo^lka rossyfftkie.. Basard<»łk tpij 
YaelHijfc od łylwowbgo nojHi w Isakcsy, ^ po- 
łowie prawie drogi jad S dreny esy & Adrjanopolu, 
12 mtt od Si^ttoili, ł2 mil od Silistr^t i & mil od 
Warny, ktire to oetataie mtasto stanowł w pro« 
Blij. lin)i połowę- p»wie drogi d^ &oivitanlyiio« 
poUu 
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' MiaHo Moćott w kropach isfedn. Amer. póS^ 
nacn^J^T^ Stolica ta hrahstwa Lt^ąyetłCy W Ge« 
orgji (które dopr^ro W r. ł82ft utworasooe zostało, 
i iadn^ jesscce^ nie miało wioeki^jhlesby pod 290^ 
22' 30'' dł. wdch. i 32^52' ster. półn. na saeho* 
dnim bnegu rsekł Ockmu^ee. Załoióną eoela-> 
ł» w n 1^3 i łiesy &zH l,60fr mieszkai&ców. 
Wychodzi taoK dziennik pod ^t|tte»: Pf^sianiec 
Maioi^H (Mdcon Mcioager)^ 
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LudnoJd niektórych hrabstw t mins$ Ameryń 
kańskich.'^ Obwód Bdgefieldj w południowej 
Jiajtolinie miał, vł626rok« 36;404 mieszkańców. 

Hrabstwo Barfy w Georgj^ 2,320 w 1S25. Mła^ 
9ia Wiłinington w 1829 r. 3,385. Miasto FUa- 
d^ifja w 1827 miało 36,869^ domów » a. 17^813^ 
DOLI eszkańców . 

BostM w 1827 r* 58,277; 

Baltimore 95,830 miesz. w ł825. Miasto King^ 
^tQtĘt w lamajce 3»00a domów i^ 34,000 miesz. 
' {Cait&mtus.) 
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Niektóre^ szczegóły statystyczne o Paryżu. 

Powierzchnia Paryża. — i& ostatuich wiado- 
mości statystycznych o Paryżu okazuje się, ie 
cała tego miasta powierzchnia najmuje przestrzcń 
31,396,800 metrów kwadr ;alb<4344>948 hektarów. 

Obwód, zewnętrznych bulwarów wynosi prze- 
szło 5| lieues. — Południk przeciągniony od puł^ 
nocy ku południowi, przechodząc przez Obser- 
watorjum, oznacza długość 5,505 metrów; pro- 
stopadła do niego spuszczona od wschodu ku^ za- 
chodowi, popzijw^J^y od ^rogatek Charonne do 
rogatek des Bons:^Hommes okazuje 7,S09 metrów, 

długości. . 

• .►••• 

Podział. Okręgów albo wójtostw ( mairies ), 
jest 12; dzielnic (po 4 na jedno wójtostwo) 48; 
ulic 1,111; .miejsc nicprzechodnich 120; micfsc 
murem obwiedzionych 13; uliczek 27; przejść 
129; placów 75; obmurowanych nadbrzeźów 33; 
mostów 16; rogatek 58; bulwarów od. południa 9, 
a od północy 13. 

. Mieszkania. Pałaców 8; pałaców z dziedziń- 
cami, ogrodami itp: 560; domów 27,900; skle- 
pów z żywnością 9,800. 

^ Pomąiki. Bram 16; składów handlt)wych II; 
targów 22; wodociągów 4; machm hydraulicznych 
3; fontann 86; zdrojów obmurowanych 124; ba- 
zylik 2; kościołów paraf jalnych 12; innych ko- 
ściołów 27; zgromadzeń duchownych i klasztor 
rów żeńskich 38; bibljotek 15; kollegjów królew- 
skich 5; szkół królews|iich, towarzystw nauko- 
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wycH 23; pensji obu płci 262; teatrów większych 

i mnićjszyćh 24; ogrodów publicznych 4; koszar. 

• 84; więaCień 10; cmentarzy 5. ^ 

{^nn. des FoyJ) w 

\ 

Polityka dtjcoru Pekińskiego. -^ Przeminęły 
jufdla missjonarzy owe błogie czasy^ kiedy mo- 
narcha rozmawiał poufale z nimi, przypuszczał 
ich do swego pałacu > wiódł z sobą na polo- 
wai^ie za wielki mur, obsypywał liczne mi łaskami 
s^^i, i nadawał zaszczyty i godności tak im, 
jsKyl ich przodkom. Dziś polityka ilworu chiń- 
skiego okazuje sie więcej nii kied'ykoiwiek bytei 
nieprzyjazną dla wszystkiego co tylko jest euro- 
pcjskjem. Cesarz teraźniejszy, który lata pano- 
wania swego nazwał łau-kuang (światł<) albo 
blask rozumu), zniósł towarzystwo astronomów 
europejskich, oddalając z Pekinu Francuzów i 
Portugalczyków którzy do niego aalezeli. 



Przywileje Chińczyków w , Kochinchinie. — 
Ainbassada angielska, którć) P. Crawfurd był 
naczelnikiem, przybywszy do Hue, dtolicy Ko- 
chiuchiDy, była ^bardzo poważaną, alo członki 
jej byli rzeczywiście więźniami. Szczególnićj- 
szy wyjątek zrobiono dla służących Chińczyków: 
mieli oni pozwolenie chodzenia wszędzie z zor 
pełną wolnością i nie obudzali^ więcej padcjrze- 
Lła jak gdyby byli nawet Kochiuchińczy^ami. 



\ 
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Pokazuje stc ztąd i^ wszelkie 9t^«ttnk i między 
tym krajem a narodami eiąropejskiemi muszą się 
odbywać za pośrednictwem Chińczykó^f, i 2e im 
wiccćj ich jest przywiązanych do legaej^i europej-^ 
9kl^jy tćm mniej zapewne dozna ona trudności. 

{^nn, des Foy^ 

GAZETA P0DR6ŹY i JEOGBAFJI, 

' foi^KA^ Chęcmskie posągi, zwane d^iad i ba^' 
ba, o których kilkakrotnie pisały gamety, zawj|<ft]-^ 
ły nareszcie, korzystając z sanny, do stolioj ii^ 
szćf , i stanęły -w domu towarzystwa przyjapidł 
nauk. Dziad moeoo zawiedzie nadzieje miłośni-, 
ków starożytności. Jest to uszkodzony marmurom 
wy posąg jakiegoś rycerza w zbroi, z wieki^yr śre«% 
dnich, w. postawie leiącćj, zdjęty lub zrzucony' 
z grobowca; czas dał musie pod gołćm niebem 
mqcno we znaki , zostawił in^u jednali ślady ^y-" 
twornćj roboty. Baba jest ciekawsza,, i np9i na 
sobie piętno odległej starożytności. Brakuje jćj 
nóg i prawój ręki. JFest to widocznie jakieś boV 
źyszczje; ąa pierwszy rzut oka podobne bardzo, 
do Bachusa. Jeżeli to zaś jest jaka bogini pogań*^ 
skich przodków naszych , to musiała niióó podo- 
bne przeznaczenie jak Yenus Łucina. 
— rWew^i Dłuzniewi^ pod Mławą <, niedawna 
krov^a zamiast cielęcia, wydała psa mającego ko- 
pytka. Ta osobliwość ma być w. krotce przysła-i 
ną da tutejszego ^abineta historji naturalno}; 

FąANCJA. Miiiister spraw w^wiictrznych. pisałr 
w miesiącu grudniu r. z. do królewskich akadp-^ 
mji mniiejętności , napisów i sztuk nadobnych y 
w?Ly wając je do zajęcia się wyborom uczonych i 
artystów, klói*z^ mają bjrć wysłani do. Mpi^eii^ ce*. 
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Iciki tWieds^nU tćj hisŁorycżoć} ziemi, pod zit|^ 
słoną arinji francuskiej. Liczba osób tych iiia 
być nie wielka ; ale instrukcje jakie odbiorą, bc^ 
dą wydane wsposób asapewniający osińgniienie re- 
zultatów tćj wyprawy i korzyści, jakich kijaie£y 
aic spodziewać po gorliwości i talentach, któlryin 
to zaszczytne zlecenie powierzbne zt>8tanie. 

Pułkownik Bory-Saint-Yincent, Członek kort.' 
akad. umiejętności, przeznaczony został na na- 
czelnika tćj ilćźónćj podróży. Miał on wyjechać 
w pierwszych dniach stycznia 1829 z czterema 
ądjutaktami. P. Blóuet, jiak zkpeMrniają, ina mićć 
sobie powierzony przedmiot architektury. 
•—Odebrano w Paryiu dnia 8 lutego ^riadotnosci 
od uciBonych artystów i podró£ująCych w Egip- 
cie. Listy młodszego GhaiApollion datoWaiie są 
% Teb d. 24 listopada r. t. i zawierają bardzb 
ciekawe rzeczy o.^aroiytnościach' w Beni Has- 
san, Antinoe, Łykopolis, Anataępólis, Sanopoliś^ 
Ptolomais, Dendera, Coptos i Tebach, Wszyscy 
członkowie tćj uczonćj wyprawy mają §ię dobrze 
i myśleli zwrócić sw^ podrói ku Nubji» 

Włochy. W czasie odkopywania iróznych sla- 
rolytności w Herculanunty znaleziono między 
innemi, obszerną budowę którćj ogród jest 
otoczony wspaniałemi kolumnamj. Między wy- 
botnemi \ malowaniami spostrzeżono w tym 
gmachu Perseusza zabijającego potwolra, oraz 
merkuriego usiłującego uśpić Argma itp. Mnó^ 
stwo innych przedmiotów misternćj roboty, ja^ 
ko W: mebli, sprzętów bronzowych^ nacisyn itd. 
znaleziono takie w salotiach^ 

Prusst. Alex. Humboldt udalrowany został no» 
wyqpi medalem, na któreffo Wybicie ticleyniono 
składkę. Medal ten z jeanćj strony ina imię i 
nazwisko jego oraz dzień i rok urodsfenia, żdru«* 
gićj' zaś szereg prac naukowych jakiemi się tru» 
dnił. Napis ten w języku łacińiskim jest nastę^ 
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pu]i|cy: Flora subl(crranea) Trrit(abi!itas) Veg 
(ctabiłium) et aD(iinalium) Iter Amerie(anum) 
Geogr(aph]a) ptant(aruin) Disq(ui8itioncs) gcoi 
(ogicac) et magn(elicae) Lin((cae) isoth (ermae)* 
— ŁucUiość miasta Akwizgranu składała sic w 
r. ». z 36,730 uweszkaiiców, między którymi 35,'492 
katolików, a tylko l,0d6 wyznania cwangiclickic- 
go i 182 starozakonnycli. 
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BIBLJOGRAFJA PODROŻY I JEOGRAFJf. 

— Mćmoire descriptif sur la forćt imperiale de 
Białowieża en Lithuanie, rcdigc par Ic Bn. de 
Brinkon, etc. Tom I in ^to z rycinami. W War- 
szawie )828. Cena złtp. 15. 

O dziele tern znajdowała sic^wiadotfiose w je- 
dnym z Numerów Dziennika Warszawskiego s 
r. 1826, oraz taź sama wiadomość w piśmie ^/i- 
nales des Voyages z r. 1627. 

— Mappa pocztowa królestwa polskiego na rok 
1820, wydana przez W. Widulińskiego Sckr. Jln. 
Poczt, z oznaczeniem traktów, przychodu i od- 
chodu poczt. itp. Cena złtp. 4. 

"W NIEMCZECH: 

— Rheinrei^e vpn Mainz bis Koln von Klein (Po- 
dróż na Renie od Moguncji do Kolonji). 

-^ ErinnerungsblaJ;t fur Besncher des Riesengc- 
birges — (Xi.;|zka przypomnień dla zwiedzają- 
cych góry olbrzymie). 

— Gegenwartige Zustand der Tiirkei, przez Dra 
Bcrgk. 

— Plan miasta Aten, rysowany przez Glascra. 



8p:is^sedmwtó«'%awaTt!^ch w Nfne 28; W 



IS. PrxejBia»k« wprn«BMli pol.Wch. . . . ,•_ 



ffronnlti'! 



odhjw 



icrolohse jui 

— (J mniyce w Chinłeh ■ • ■ 
— SiUstrja aib4 BWiUtt . i . . 

-Polityka Jworii I ■" ■■ 

■"','.: , . . '"»(>'■ ■ ■ • 




n.i|lp i 



,i w B 



BBŻEZIBY— -■. 

liBiłillc > tkta<lv. < 
SlilEGO. Na I . 
'Lubtinit: sic^.iirir. >^i'. ■ 



^ I>ot 






,ui«q V 



Aoii« KicE"r..U A. GRABi'WSK.irG 
garnVi PKAFFA 






r.tUku5i."_»|dn|."c<il.."''yt'\""'^ .,=. ,r,I.rLi«»IrT- 
« hlirfin priyiinawłM I ■ ,^, ,lA oinli 

k..ly . cel.™ I.ij.nu 1="- ■ ^;^^ 

łtcMiiifl ondsytfHie, i 

■Ju jiMin- JJo if«rfaJc7' - . _ __ ' '' I ^__ 

"S?^^^^^^^^,", . ■■i''^^-^ri-^ IC,iiiirt'li dMiai moll.-- ,- 

ilI. 12. 



